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Dar PrezyMa HF 
na budowę 
kościoła

SOPOT. Do kancelarii 
parafii św. Michała w So­
pocie nadeszło pismo z kan 
celarii Prezydenta R. P- za­
wiadamiające o przekaza­
niu sumy 100 tys. zł z fun­
duszu dyspozycyjnego Pre­
zydenta R. P. na budowę 
kościoła św. Michała w So­
pocie.

Kościół św. Michała w 
Sopocie został zniszczony 
podczas działań wojennych 
i wierni korzystają z pro­
wizorycznej kaplicy.

Podczas Kongresu Kom­
batantów bawiący jako de­
legat proboszcz tutejszej 
parafii przedstawił osobi­
ście na audiencji u Prezy­
denta potrzeby swych wier 
nych. W odpowiedzi Pre­
zydent Bierut wysłał 
wspomnianą sumę pienięż­
ną. W imieniu wiernych 
parafii św. Michała w So­
pocie ks. Dykier, pro­
boszcz, wysłał list dzięk­
czynny do Prezydenta Bie­
ruta-

Plan remontów 

maszyn rolniczych 

wysoko przekroczony
ŁÓDŹ. Warsztaty remon­

towe Technicznej Obsługi Roi 
nictwa w lipcu i sierpniu br- 
przygotowały w całym kraju 
do kampanii siewnej ponad 
1 900 t;aktorów, przekracza­
jąc plan remontów o 231 trak 
torów.

W tym samym okresie wy­
remontowane 5 849 maszyn 
omłotowo-siewnych wobec 
planowanych 4 039 maszyn.

EHrany na polach 
Kina wiejskie ZSRR 
uprzyjemniają 
odpoczynek 
kołchoźnikom

MOSKWA. W odbywają­
cym się obecnie wszechzwiąz 
kowym festiwalu kinoteatrów 
stałych i objazdowych bierze 
udział tylko na terenie 
RSFRR 3 444 stałych kin 
wiejskich oraz przeszło 4 tys. 
wiejskich kin objazdowych. 
Obok pełnometrażowych fil­
mów artystycznych, kina te 
wyświetlają filmy dokumen- 
tarne i naukowe, populary­
zujące przodujące osiągnięcia 
agronomii radzieckiej.

owowia „Moskowskij Bolszewik
Dziennik ,,Moskowskij Boi

szewik*4 zam eszcza recenzję Dunikowskiego, podkreślając 
retrospektywnej Wystawy! z uznaniem wyb tny talent
Sztuki Polskiej Moskwie, j rzeźbiarza, który wski-esił i
Stwierdzając iż eksponowane 
prace zwłaszcza obrazy wiel­
kich mistrzów wieku,
św ad cza o wspaniałych tra­
dycjach maiarskich bratniej 
Polski, dziennik

HUHfl

Odrodzone Wojsko Polskie 
obrońcę ludu, granic i pokoju

Wczoraj w godzinach popołudniowych Poznań spontanicz­
nie wita! wracające z obozów letnich oddziały Wojska Pol­
skiego. Obsypywani kwiatami żołnierze przemaszerowali 
ulicami naszego miasta, wśród gęstych szpalerów społeczeń­
stwa, wznoszącego niemilknące wiwaty na cześć Odrodzone­
go Wojska Polskiego, na Plac Stalina, gdzie odbyła się ra-
dosna uroczystość powitania 

Na trybunie honorowej za­
jęli miejsca przew. MRN 
Stokowski. I sekretarz 
PZPR tow, Olszewski, 
Daniluk-Daniłowski oraz 
ni przedstawiciele władz

tow. 
KW 
gen. 
licz- 
pań#

stowych, wojska, ZMP i zwią­
zków zawodowych.

Zebranych żołnierzy powitał 
w imieniu społeczeństwa po­
znańskiego przew. MRN tow.
Stokowski. — Społeczeństwo
poznańskie — powiedział tow. 
Stokowski — wita serdecznie 
was żołnierze, wracających z 
obozów letnich, gdzie uzupeł­
niliście wasze wyszkolenie, a 
uzyskując większą sprawność 
bojową zwiększyliście tym sa 
mym siłę naszej armii, stoją­
cej u boku Armii Czerwonej 
na straży trwałego, demokra­
tycznego pokoju światowego.

Odrodzone Wojsko Polskie, 
składające się z robotników 
i chłopów, wyrosło z tradycji 
walk wyzwoleńczych postępo. 
wej części naszego narodu, z 
tradycji polskiego ruchu ro­
botniczego.

Źródłem jego siły, gwaran­
tującej obronę zdobyczy klasy 
robotniczej w Polsce jest nie­
rozerwalny sojusz z między­
narodowymi siłami postępu, 
z potężnym Związkiem Ra­
dzieckim i jego zbrojnym ra­
mieniem — Armią Czerwoną 
na czele.

Odradzone Wojsko Polskie 
stoi nieugięcie na straży gra­
nic Polski, budującej zręby 
ustroju socjalistycznego, i u# 
czestniczy w tej gigantycznej 
budowie w ścisłym sojuszu te 
klasą robotniczą, pod przewód 
nictwem Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, z tow. 
Bolesławem Bierutem na cze­
le (niemilknące oklaski i wi­
waty).

W imieniu powracających 
żołnierzy podziękował za ser­
deczne przyjęcie poznańskie­
mu światu pracy i młodzieży 
kpt. Szydłowski.

Przebieg rozmów 

Prezydenta Bieruta 

z delegatami 
księży- 

kombatantów

na stronie 2

szczególną uwagę twórczości 

dźwiga naprzód tradycję rzeź 
by polskiej w d zewie. Dzień 
nik wskazuje na zasługi Fe­
licjana Kowarskiego, który w 
tematyce swoich prac sięgnął 
do życia klasy robotniczej.

wracających oddziałów.
— Przekażemy wasze ser­

deczne powitanie wszystkim 
nieobecnym tu kolegom. Mo­
żemy wam dzisiaj z dumą zło­
żyć meldunek, że na obozach 
letnich spełniliśmy dobrze 
swoje zadanie, pogłębiając 
wiedzę wojskową.

Najlepszym tego dowodem 
jest przyznanie wielu żołnie­
rzom i podoficerom zaszczyt# 
nych tytułów przodowników 
wyszkolenia wojskowego.

Będziemy dalej nieugięcie 
stali na straży naszej ^Ludowej

Dzisiaj we Wrocławiu...

40 tys. dibpów i liczne delegacie robotników 
na centralne/ uroczystości tioi^nkouej

Na centralny obchód uro! 
czystości dożynkowych, 
które odbędą się w dniu 
dzisiejszym na Psim Polu 
koło Wrocławia z każdego 
województwa wyjech^y do 
Wrocławia liczne delegacje 
chłopskie, których Liczba 
przewidziana jest na około
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Ojczyzny, będziemy bronili 
jej granic przed zakusami im­
perialistów. Wraz z naszymi 
braćmi — robotnikiem i chło­
pem — będziemy budować w 
oparciu o sojusz z narodami 
Związku Radzieckiego potężną 
i szczęśliwą Polskę socjali­
styczną — ważne ogniwo w 
międzynarodowym froncie 
obrońców pokoju.

Niemilknące wiwaty na 
cześć Prezydenta Bieruta, Ge­
neralissimusa Stalina, Wojska 
Polskiego i czołowego oddzia 
łu polskiej klasy robotniczej 
PZPR, stały się żywiołową 
manifestacją nierozerwalnego 
sojuszu poznańskiego świata 
pracy z jego żołnierzami.

Uroczystość zakończył ra­
port złożony przez dowódcę 
wracających oddziałów płk 
Bańkowskiego gen. Daniluk# 
Daniłowskiemu. (Mat)

bryk, kopalń i hut, m. in. 
robotnicy z fabryki ma­
szyn rolniczych „Ursus**, z 
zakładów pracy z Chorzo­
wa, górnicy z Wałbrzycha, 
włókniarze i inni.

Na Psim Polu, gdzie od­
będzie się obchód ukończo 
no już całkowicie wszyst­
kie prace przygotowawcze 
Ustawiono trybuny i na­
mioty dla delegatów z ca­
łej Polski, zainstalowano 
kioski, stoiska dla radia i 
prasy, punkty obsługi sa­
nitarnej i oddział poczto­
wy- Obok pola, na któ 
rym odbędzie się obchód, 
urządzono wesołe miastecz 
ko.

Wrocław również przy
gotował się na niedzielo 
uroczystość. Ulice, place 
dworce kolejowe i domy 
udekorowano portretami do

zł Przemyśl maszynowy
wykonał plan 3-letni

WARSZAWA (PAP). Cen­
tralny Zarząd Przemysłu Ma# 
szynowego, grupujący ok. 100 
zakładów wytwórczych, wyko# 
nał do dnia 5 bm. '3=letni war 
teściowy plan produkcji. Ogól 
na wartość wyprodukowanych 
artykułów wyniosła 645 mil. 
438 600 zł według cen z 1937 
roku.

Pierwszym Zjednoczeniem, 
które już w dniu 10 kwietnia 
br. wykonało plan 3=letni, by­
ło Zjednoczenie Przemysłu 
Maszyn Włókienniczych.

Przedterminowe wykonanie 
planu 3=letniego przez Cen# 
tralny Zarząd Przemysłu Ma# 
szynowego jest wielkim suk­
cesem, tym bardziej, że wszy# 
stkie prawie zakłady pracy 
objęte były po wyzwoleniu w 
stanie całkowitej dewastacji. 
Mimo to przemysł maszynowy 
nie tylko dźwignął i odbudo# 
wał, ale i poważnie zwięk* 
szył i rozszerzył zakres 
dukcji.

Do przedterminowego 
konania planu 3-letniego 

pro-

wy- 
przy

czyniła się przede wszystkim 
wspaniała postawa polskiego 
metalowca, dobrze zorganizo*

Ziemniaki na raty dh świata pracy

Doniosła uchwała Kom. Ekon. Rady M ntsłrów

WARSZAWA. Komitet E- 
konomiczny Rady Ministrów 
zatwierdził zasady jesiennego 
skupu i rozprowadzania z‘em 
niaków.

Doniosłą innowacją w te­
gorocznej akcji ziemniacza­
nej jest sprzedaż ratalna dla 
świata pracy, wprowadzona 
uchwałą Komitetu Ekono-

stojników państwowych, 
flagami, transparentami, 
zielenią i kwiatami.

Księdzu proboszczów
„nie renfuje"

Ksiądz proboszcz Wacław 
kiewicz w Granowie pow.

Kol 
Now

Tomyśl wyzyskuje zatrudnionego v 
swoim gospodarstwie robotnik 
ob. Buszkiewicza. ojca trojga dzie 
ci. — wymagając pracy w nlcdzic' 
i święta bez dodatkowego wynagrr 
dzenia i nie orzyznając mu nale? 
nego urlopu.

W odpowiedzi na interwencje Zw 
Zawodowego ksiądz proboszcz dokc 
nał niespodziewanego odkrycia —' 
którym powinni sie zainteresował4 
wszyscy kapitaliści na świede — 
oświadczając, ie robotnik wyzyskuje 
jego poniewai do obróbki ma f/lkr 
10 ha roli uprawne], a mógłby uprą 
wiać więcej. Wreszcie oświadczył te 
Związek Zawodowy nic go nie ob­
chodzi.

wane współzawodnictwo i ra­
cjonalizatorstwo.

Współzawodnictwo pracy w 
niektórych zakładach objęło 
już 80 proc, pracowników. 
Najlepiej zorganizowany jest 
ruch współzawodnictwa w 
Zjednoczeniu Precyzyjnym i 
Optycznym oraz w Zjednocze­
niu Przemysłu Maszyn i Na­
rzędzi Rolniczych.

Na czoło przodowników pra 
cy i racjonalizatorów wysu­
nęli się: Władysław Doruch, 
ślusarz Zakładów Mechanicz# 
nych im. Strzelczyka 13*
krotny przodownik pracy, od­
znaczony orderem „Sztandar 
Pracy” I klasy, Marian Ruta, 
tokarz Widzewskiej Fabryki 
Maszyn Włókienniczych — 
wielokrotny racjonalizator, 
odznaczony orderem „Sztan­
dar Pracy” I klasy, Eugeniusz 
Glod — wytaczarz Śląsko-
Dąbrowskiej Fabryki Urzą« 
dzeń Mechanicznych, wyra#
biający stale najwyższe nor­
my, nagrodzony orderem
„Sztandar Pracy” II klasy, 
Kazimierz Pikała, tokarz, bry­
gadzista Widzewskiej Fabryki 
Maszyn Włókienniczych, od­
znaczony orderem „Sztandar 
Pracy” II klasy i wielu in­
nych.

możnego Rady Ministrów. Z 
prawa zakupu ratalnego, na 
który państwo uruchomiło 
specjalne, bezprocentowe kre 
dyty — korzystać mogą pra­
cownicy sektora uspołecznio­
nego. których pełne uposaże­
nie nie przekracza 15 tys. zł 
(w przemyśle węglowym 17 
tys. zł), a którzy posiadają na 
swoim wyłącznym utrzyma­
niu co najmniej dwóch człon 
ków rodziny. Górna granica 
ratalnego zakupu na jednego 
pracownika określona została 
na 300 Kg. Spłata należności od 
bywać się będzie w 4 ratach 
miesięcznych, poczynając od 
1 listopada br.

Ważne odkrycia

młodego naukowca UP

Na początku września br. 
asystent Instytutu Etnologii 
1 Etnografii U. P. ob. Krzy­
sztof Wolski odkrył dwie pre 
historyczne osady na terenie 
Mosiny pow- Śrem.

Stwierdzano tam ślady o- 
becności człowieka paleoli­
tycznego (starsza epoka ka- 
m:enna), z czasu, gdy na na­
szych ziemiach panował kli­
mat subpolarny, a pierwotna 
ludność trudniła się polowa­
niem na renifery. Znalezio­
no \^am liczne szczątki broni 
łowców reniferów

W jednym z najbliższych 
numerów naszego pisma po­
informujemy czytelników 
szczegółowo o tych rewela. 
cyjnych odkryciach. (K)

Ksiądz pisze, ie nie moie być 
wspaniałomyślnym bo gospodarstwo 
nie rentuje choć wiadomo, ie po­
siada dwa koniki, kilka sztuk byd- 
>a. .świnki? I to wszystko miałoby 
.,nie rentować?"

Będziemy szczerzy księże probosz 
czu- — miłość bliźniego — potem 
co? Przede wszystkim zaś iriteresi

Za ten lepik, należy s*ę wlepić
0b. San Małyszczak z Brodziszewa 
ma dach a w dachu dziury, by je 
załatać zamierzał przeprowadzić re­
nom. Zwrócił się wiec do biura 
PZGS-u w Szamotułach o sprzedaż 
spiku. Tam polecono mu przyjść za 
dlka dni aż będzie ustalona ce* 
ta. I tak było kilka razy Obywatel 
an Małyszczak był jui 6 razy w 

:iągu 1 miesiąca i zawsze otrzymuje 
ilezmienna odpowiedź, ie lepik jest 
ile trzeba czekać aż zostanie usta* 
wg cena!

Co na to wszystko członkowie 
(amitetu Członkowskiego przy 
'pćłdzielni — czy tei mają dziura­
we dachy w stodołach i czekają 
ównież na lepik!

Komuś należy się mocno wlepić 
za ten lepik....!

40 tysięcy osób. Wśród de­
legatów znajdują się wy­
bitni przodownicy pracy w 
rolnictwie.

Do Wrocławia udały się 
również wyborowe wiej­
skie zespoły teatralne, ta­
neczne, chóralnę, orkiestry 
i kapele ludowe, które wy­
stąpią w czasie obchodu z 
bogatym repertuarem po­
kazów artystycznych.

Na centralny obchód do­
żynkowy przybywają rów­
nież liczne delegacje robot­
ników z poszczególnych fa
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Patriotyczna praca dla Polski nie stoi w sprzeczności 
z wiarq, B*eiigiq i zasadami duchowieństwa 
Przebieg rozmów Prezydenta Bieruta z delegatami ducbownych-kombatantów

Warszawa. Dnia 1 września b. r. 
Prezydent RP. tow. Bolesław Bie­
rut przyjął w sali audi encjonal- 
nej Belwederu przedstawicieli du­
chowieństwa. uczestników Zjazdu 
Zjednoczeniowego Bojowników o Wol­
ność i Demokrację. Na audiencji 
obecny był prem. tow. Cyrankiewicz.

W imieniu delegacji duchos 
wieństwa głos zabrał ksiądz 
prałat Grim:
„Najdostojniejszy Obywatelu 

Prezydencie. Obywatelu Pre= 
mierze! My, szara brać ka* 
płańską, przyszliśmy, ażeby 
złożyć Głowie Państwa wyra- 
zy hołdu. Dla nas w* czasie 
okupacji nie były nieznane, 
słowa wieszcza naszego Wy­
spiańskiego, że „Polska — 
to wielka rzecz“. Dla tej Rze* 
czy narażaliśmy i zdrowie 
1 życie i cieszyliśmy się, że 
możemy Polsce służyć.
Dzisiaj zastanawialiśmy się 

i przekonaliśmy się, źe dobro 
Najjaśniejszej Rzeczypospoli* 
tej to jest najwyższe prawo 
i temu prawu chcemy służyć, 
a po Kongresie zadamy kłam

Oświadczenie Prezydenta RP.
Wielebni Księża, Rodacy 

1 Obywatele!
Serdecznie dziękuję wam za 

przybycie na to spotkanie i za 
słowa, które w waszym imie­
niu wypowiedział ksiądz pra­
łat Grim. Polska — to wielka 
rzecz — jak powiedział Wy* 
spiański. Słusznie — Polska 
jest wspólną ojczyzną wszy* 
stkich Polaków. Polsce po­
winniśmy służyć tak, jak nas 
na to stać — z całego serca, ze 
wszystkich naszych sił. To jest 
obowiązek wszystkich ludzi, 
którzy przeżyli i doznali wiele 
krzywd w minionej wojnie 
i którzy dziś budują Polskę, 
budują ją z przekonaniem, że 
wszystkie pokolenia ocenią ich 
pracę i że ta praca polepszy 
im życie. Powinniśmy wszy­
stko czynić, aby dopomóc pra­
cującemu ludowi Polski, który 
przecież zawsze tę Polskę 
swoim trudem zaopatrywał 
w bogactwa. Wszyscy korzy­
stamy z odwiecznej pracy lu­
du polskiego. Toteż powinniś­
my czynić wszystko, aby po­
magać mu, ożywiać jego wolę, 
napełniać go otuchą, budzić 
w nim radość twórczej pracy.
Sądzę) że to jest zadanie, 

które nie kłóci się ani z wia­
rą ani z obowiązkami ludzi 
pracujących na niwie państ­
wowej, ani z obowiązkami 
duchowieństwa. Niestety, roz­
legają się, i to często, głosy 
grożące nieszczęśliwemu ludo 

wi, który przeżył straszliwą 
wojnę, wciąż nowymi okrop­
nościami i wciąż wtłaczają w 
serce 1 w umysł przerażenie, 
niewiarę, niepokój. Nie sądzę, 
ażeby to było słuszne i dobre.

Praca twórcza dla Polski 
wyrfiaga napięcia nie tylko sił 
fizycznych, ale i duchowych, 
a siły duchowe krzepną wte= 
dy, kiedy człowiek widzi per­
spektywy rozwoju, kiedy jest 
przekonany, źe jego praca 
stwarza dobro dla niego i dla 
przyszłych pokoleń.

Dlatego chciałbym, korzy­
stając z tej okazji, apelować 
do was rodacy, którzy macie 
możliwość stałego przemawia 
nia do ludu, abyście budzili w 
nim wiarę, zapał i przekona­
nie, że pracując dla Polski, 
czyni dobrze i źe praca jego 
będzie podstawą lepszego kul 
turalniejszego, a więc i owoc 
niejszego życia przyszłych po­
koleń. Między Państwem a 
przedstawicielami Episkopatu 
toczą się rozmowy, których 
celem jest uregulowanie sto­
sunków między Kościołem a 
Państwem.
We wzajemnych normalnych 

stosunkach między Kościołem 
a Państwem zainteresowany 
jest cały naród. Władza ludo­
wa i Rząd Rzeczypospolitej — 

równie mocno w tym zaintere 
towany — czyni i będzie czynił 
wszystko, ażeby unormować i 
stworzyć oparte na wzajem­
nym zrozumieniu stosunki mię 

dzy Kościołem a Państwem.

słowom, że Polacy potrafią 
tylko dla ojczyzny umierać. 
My chcemy pokazać i da Bóg 
pokaźemy, że Polacy nie tylko 
potrafią umierać, ale, źe ci, 
którzy zostali, potrafią żyć 
i pracować dla ojczyzny.

Praca nasza jest trudna, ja­
ko praca kapłańska, zwłaszcza 
teraz, kiedy jakieś rozterki 
w sercu czujemy. Nasza hie- 
rarchia poczyniła pewne kro« 
ki, a my, doły, przychodzimy 
dzisiaj i prosimy Ciebie, Naj= 
dostojniejszy Obywatelu Pre­
zydencie, byś dopomógł nam, 
byśmy mogli sercem wesołym 
pracować i wtedy praca nasza 
będzie podwójna. Będzie to 
praca dla Ludowej Niepodle= 
głej Polski, którą kochamy 
całym sercem44.

Większość naszej ludności 
jest religijna. Władza ludowa 
już ze względu na swój cha­
rakter nie chce przeciwstawiać 
się uczuciom większości lud­
ności. Dlatego władza ludowa, 
której jestem przedstawicielem 

razem z obecnym tu obywate­
lem premierem, nie przeciw­
stawiała się, nie przeciwstawia 

i nie będzie czyniła nic, co by 
raziło i krępowało uczucia reli­
gijne.

Zagadnienie normalizacji sto 
sunków między Państwem a 
Kościołem sprowadza się do 
wzajemnej ufności, do szcze­
rego stosunku, do tego, aże= 
by rozumnie uzgodnić różne 
wzajemne obowiązki, obowią 
zki państwowe i obowiązki 
duchowieństwa.
Nie jest w najmniejszym 

stopniu sprzeczna z wiarą, re 
ligią i zadaniami duchowień­
stwa patriotyczna praca dla 
Polski. Polska w swej histo­
rii miała wiele pięknych po­
staci w sukniach duchow­
nych, miała księży, którzy 
nieśli Polsce ofiarną pracę, 
patriotyczny zapał i oddanie.
Takie postacie, jak: Koper­

nik, Hugo Kołłątaj, Staszic, 
Ściegienny czci cały świat. 
Należą oni do tych duchow­
nych którzy dawali wzór pa­
triotyzmu i oddania w pracy 
państwowej dla Polski. Nie 
zawsze byli oni rozumiani. 
Często odpowiedzialni za po­
litykę i za działalność kościo­
ła oficjalni jego przedstawi* 
ciele nie popierali tych księ­
ży — patriotów, nieraz im się 
przeciwstawiali. Ale naród 
pracę ich ocenił, ponieważ pra 
ca ich była słuszna, ponieważ 
praca ich była szczera, z ser­
ca płynąca.

SĄDZĘ, 2E TA CZĘSC DU­
CHOWIEŃSTWA POLSKIE­
GO, KTÓRA KOCHA POL­
SKĘ I ŻYCZY JEJ ROZWO­
JU I ROZKWITU. MA 
WSPÓLNĄ DROGĘ POSTĘ­
POWANIA Z NAMI, DZIA­
ŁACZAMI PAŃSTWOWYMI 
My pracujemy na innym po­

lu, ale serca nasze skierowane 
są w tę samą stronę, co i ser 
ca księży — patriotów, którzy 
w swej działalności duchow­
nej budzą w narodzie uczucia 
oddania dla kraju, uczucia 
uznania dla ludzi pracy, a nie 
dla pasożytów. Lud pracują­
cy, który swoim ciężkim, znój 
nym potem Polskę tworzy od 
wieków, tworzy ją dzisiaj — 
w moim przekonaniu — jesz­
cze piękniejszą bardziej zaso­
bną, bardziej kulturalną.

Dla jego szczęścia i pomy­
ślności pracujemy.

Takie jest nasze zadanie. 
W tym ’ duchu będziemy pra­
cowali, ażeby znaleźć wspól­
ny język i osiągnąć ' porozu­
mienie z duchowieństwem 
polskim. Jest naszym przeko­
naniem, że znajdziemy w 
znacznej części duchowień­
stwa polskiego zrozumienie 
dla tych dążeń i dla tych 

pragnień.

Wypowiedzi księży
Po przemówieniu Prezy­

denta Bieruta wywiązała 
się ożywiona rozmowa, w 
której księża — delegaci 
poruszali wiele spraw o- 
gólno«narodowego znacze­
nia, jak również mówili o 
lokalnych potrzebach swo. 
ich parafii i parafian. Pier­
wszy zabrał głos

KS. PASTERNAK
W dniu Kongresu Bojowni* 

ków o Wolność i Demokrację 
— mówił ksiądz — zoriento­
waliśmy swoją postawą spo­
łeczeństwo, że jest nas spora 
grupa, która śmiało, i z pod­
niesionym czołem manifestuje 
uczucia polskości. Chcę wska­
zać jedną z form w jakiej my, 
księża, możemy polskość u* 
gruntować, szerząc f pogłębia 
jąc zrozumienie dla Polski 
Ludowej.

Ks. Paternak mówi dalej o 
swojej pracy wśród młodzie­
ży, którą uczy i z którą dy­
skutuje o miłości ojczyzny, 
ofiarności i zgodnym współ­
działaniu całego społeczeń­
stwa dla dobra kraju.

W rozmowach z młodzieżą 
poruszam także — mówi ks. 
Pasternak — wiele innych za 
gadnień. Słyszy się naprzy* 
kład nieraz na wsi, że „Służba 
Polsce” to wielki trud i kło­
pot, źe chłopaka odciąga się 
od gospodarki itp. Kiedyś spe 
cjalnie poświęciłem tej spra­
wie pogadankę i wyjaśniłem 
młodzieży, że dzięki „SP” za- 
poznaje się ona z pracą, że 
ma możność przyczynić się do 
odbudowy stolicy, że ma spo­
sobność poznać kraj i zoba* 
czyć, ile się w Polsce poży­
tecznego robi. Sądzę, że nasze 
władze kościelne nie uczynią 
nam z tego zarzutu, jeśli bę­
dziemy uczyli młodzież pa- 
triotyspiu.

KS. BOCZEK 
wikary z pow. żywieckiego, 
mówi o trudnościach związa­
nych z odbudową Domu Lus 
do w ego w jego parafii. Dom 
— wyjaśnia ks. Boczek — 
zniszczyli Niemcy. Obecnie 
stworzyliśmy Komitet Odbu­
dowy przy pomocy wszyst­
kich organizacji społecznych 
i partii, ale idzie nam niełat­
wo, bo parafianie na Beski­
dach — to ludzie ubodzy.

Dom Ludowy jest obszerny, 
ma salę na 2x90 osób, ale trze 
ba go wykończyć. Zwracali­
śmy się pomoc do Starostwa, 
ale dotąd bez wyniku.

KS. CAPECKI
Panie Prezydencie, niektórzy 

miejscowi działacze na zebra­
niach i w rozmowach pozwa­
lają sobie na rozmaite wy­
cieczki przeciw Kościołowi i 
księżom. Sądzą oni — zupeł­
nie fałszywie — że w ten spo 
sób przysługę wyrządzają 
Państwu czy narodowi. Pro­
siłbym bardzo, jeżeli mamy 
skutecznie pracować w na­
szym terenie, ażeby ustały te 
wystąpienia różnych niedowa­
żony eh zaściankowych polity­
ków, którzy postępują nie­
zgodnie ze stanowiskiem Rzą­
du Ludowego.

KS. DZIEKAN PŁK.
PYSZKOWSKI

Panie Prezydencie!
My wszyscy uczestnicy tego 

zjazdu walczyliśmy o niepod­
ległość Polski. Walczyliśmy, 
aby ojczyzna nasza była rze­
czywiście dla wszystkich, aby 
Polska była istotnie demokra­
tyczna, ludowa, ażeby słowa 
naszego mistrza Chrystusa 
„Miłuj bliźniego swego jak 
siebie samego” stały się cia­
łem. Walczyliśmy o to, aby 
po najcięższej klęsce i następ­
nie po największym zwycię­
stwie naszego narodu Polska 
była lepsza i sprawiedliwsza, 
żeby była istotnie matką dla 
wszystkich. Oto cel, który po 
winien przyświecać całemu 
społeczeństwu.

W dalszym ciągu ks. Pysz- 
kowski z ubolewaniem stwier­
dza, że brak porozumienia 
między Episkopatem i Rządem 
utrudnia pracę duszpasterską 
kapłanom, pragnącym dobrze 
służyć Kościołowi 1 jednocze­
śnie być dobrymi obywatela­
mi Demokratycznej Polski.

Z kolei
KS. DYKIER, 

proboszcz parafii św. Michała 
w Sopocie mówi o trudno­
ściach, związanych z budową 
miejscowego kościoła.

Mamy większość autochto­

nów informuje ksiądz. Zgro 
madzili oni przed wojną kilka 
dziesiąt tysięcy cegieł, hitle­
rowcy zabronili jednak budo­
wy kościoła. W ten sposób 
na przeszło 10 000 ludzi jest 
tylko mała kapliczka.

Władze odnoszą się do na­
szych zamierzeń życzliwie. 
Plany budowy są zatwierdzo­
ne. Plac został przyznany.

Następnie
PROBOSZCZ Z POW. 

GRÓJECKIEGO 
porusza sprawę pijaństwa na 
wsi i dziękuje władzom pań­
stwowym za prowadzenie sku­
tecznej walki z alkoholizmem. 
Gdy w roku 1945 powróciłem 
do kraju — mówi ks. pro­
boszcz — byłem w rozpaczy, 
ponieważ nawet nieletnia mło­
dzież piła wódkę i w każdej 
niemal wsi były bimbrownie. 
Sami księża nie mogli zwal­
czyć pijaństwa, dopiero ener­
giczna akcja władz państwo­
wych opanowała tę prawdzi­
wą plagę społeczną.

KS. WOŹNY 
proboszcz z Prokocimia (woj. 
krakowskie) mówi o budowie 
kościoła — pomnika ku czci 
poległych i pomordowanych 
w obozach koncentracyjnych. 
Od samego początku prac bu* 
do wlanych — stwierdza ks. 
Woźny — otrzymujemy po­
moc Rządu i Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Wpłynęła 
subwencja i założyliśmy już 
fundamenty. W tym roku chce 
my wybudować chór i Wykoń 
czyć prezbiterium. Chcę po­
dziękować z-a dotychczasową 
pomoc w imieniu swoim i ko­
mitetu budowy.

KS. IWANICKI 
zabiera głos jako kapłan z 
Ziem Odzyskanych. — Muszę 
zakomunikować z radością — 
oświadcza — że życie polskie 
buduje się i rozbudowuje na 
coraz szerszych podstawach. 
Między tym co było na Zie­
miach Odzyskanych przed kil 
ku laty, a tym co się dzieje 
dzisiaj jest ogromna różnica. 
Pola zostały zaorane, ugory 
poznikały, odbudował się prze

Końcowe
Chciałbym podziękować 

wszystkim obecnym tutaj ka­
płanom, że ‘podzielili się ze 
mną i ob. Premierem swoimi 
kłopotami, mówili nam o trud 
nościach swoich, których nie­
wątpliwie jest wiele i o któ­
rych na pewno nie zawsze 
wiemy. Będziemy staiali się 
przychodzić z pomocą duchów 
nym tam, gdzie będą odczu­
wali potrzebę tej pomocy.

Co jednak jest przyczyną 
tych rozdrażnień i trudności, 
które w terenie bardzo często 
stwarzają nastroje wzajemnej 
nieufności między przedstawi 
cielami władzy i przedstawi- 
cielami duchowieństwa? Są­
dzę, że przyczyną jest to, że 
istotnie tylko część ducho­
wieństwa stanęła na stanowi­
sku, źe to, co w Polsce od 
chWili wyzwolenia się odby­
wa, źe ten poważny przewrót 
społeczny, który Polska prze­
żywa, jest zgodny z interesa­
mi olbrzymiej większości na­
szego narodu.

Rząd stoi na stanowisku, że 
trzeba służyć interesom tych, 
którzy Polskę dźwigają, inte­
resom ludu pracującego. Na 
tym polega cała polityka Rzą­
du. Widzimy to w zarządze­
niach, które mają na celu roz­
szerzyć możliwości wzrostu 
kulturalnego i stopniowego 
wzrostu dobrobytu materialne­
go tych właśnie przeważają­
cych w naszym narodzie ludzi 
pracy.

Ja sądzę, źe taki demokra­
tyczny, ludowy kierunek poli­
tyki Rządu odpowiada ducho­
wi czasu, odpowiada sprawied 
liwości społecznej 1 wydaje 
mi się, że odpowiada także 
idei sprawiedliwości, która 
leżała u podstaw chrześcijań­
stwa. To było 2 000 lat temu, 
a przecież świat nie stoi w 
miejscu. Teraz przeżywamy 
nową epokę, która zmienia 
stosunki społeczne w tym du­
chu, że lud pracujący bierze 
swoje sprawy w swoje ręce, 
buduje własny byt i własną 
przyszłość. Sądzę, że to jest 
dobre, że to jest zgodnć tak­
że z uczuciami wielu księży 
demokratów, było zgodne zre- 

mysł, powstają nowe fabryki, 
a także odbudowują się i bu­
dują kościoły. W pierwszym 
roku parafianie pytali: proszę 
księdza, czy my tu zostanie­
my? Dziś ta niepewność mi­
nęła.

Następnie ks. Iwanicki po­
rusza sprawę obejmowania 
kościołów poewangelickich na 
Ziemiach Zachodnich i przy­
tacza niektóre związane z tym 
trudności administracyjne. 
Między innymi w kościele po- 
ewangelickim, objętym przez 
księdza, część plebanii oraz 
zarezerwowana parcela zosta­
ły zajęte i oddane osadnikowi.

KS. ZALEWSKI 
występuje z projektem utwo­
rzenia sekcji księży w ra­
mach Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację. Sek­
cja ta miałaby za zadanie roz 
toczyć opiekę na księżmi, któ 
rzy stracili zdrowie w walce 
z okupantem i potrzebują po­
mocy.

Ks. Zalewski mówi z podzi­
wem o odbudowie Warszawy:

— Byłem w stolicy w roku 
1945, kiedy z Dworca Zachod­
niego musiałem iść pieszo. 
Widziałem wtedy tak straszne 
zniszczenie, że wprost trudno 
było uwierzyć, jak wielka 
mu siała być odwaga Rządu 
naszej Rzeczypospolitej, aby 
wziąć się do odbudowy. Wi­
działem wczoraj Trasę W—Z 
i ja warszawiak, nie poznaję 
teraz wprost stolicy, tak pięk­
nie wyglądają nowe budowle, 
tak planowo przeprowadzone 
zostały nowe ulice. To nas 
wszystkich cieszy i zachęca 
do dalszej pracy nad odbudo­
wą kraju.

KS. LEJA
Jestem zakonnikiem, repre­

zentuję duchowieństwo, ale 
jestem również nauczycielem 
Gimnazjum i Liceum Handlo­
wego w Kole, gdzie nauczam 
przedmiotów świeckich. Z du­
mą i radością komunikuję 
Panu Prezydentowi, że upo­
wszechnienie kultury czyni 
wielkie postępy zwłaszcza, je­
śli chodzi o chłopów i robot­
ników. Będąc od kilku latprzy 
egzaminach wstępnych mo­
głem to zaobserwować.

przemówienie Frezy
sztą z uczuciami najświatlej­
szych postaci wśród ducho­
wieństwa w historii, tak jak 
i z uczuciami największych 
patriotów, którzy walczyli o 
prawa ludu. Dzisiaj te rzeczy 
realizujemy. To jest oczywi­
ście wielki przewrót społecz­
ny, który budzi sprzeciwy i 
opory.

Niemniej rozwój społeczny 
świata idzie w tym kierunku 
i wszyscy ludzie postępowi 

^nuszą iść tymi nowymi dro­
gami, które zapewniają lepszy 
rozwój człowieka, szybszy 
wzrost kultury. To nie wszy­
scy rozumieją i niestety nie 
rozumie tego znaczna część 
duchowieństwa. Rząd Ludowy 
działa już od wyzwolenia 5 
lat. Nie było takiego wypad­
ku, żeby przedstawiciel wła­
dzy utrudniał służbę religijną, 
a jeśli zdarzały się jakieś wy 
kroczenia w tym względzie, 
to były surowo karane.

Na czym polega różnica 
między rządem dawnym a rzą 
dem dzisiejszym? Na tym, m. 
in., że my publicznie, jasno i 
wyraźnie w swoich wystąpie­
niach publicznych, przemówie­
niach, artykułach, w swoich 
dokumentach mówimy, do cze 
go dążymy, czego chcemy, jak 
rozumiemy swoje zadania. 
Mówimy otwarcie. Nie chce­
my i nie będziemy robili ni­
czego, co jest sprzeczne z wo* 
lą większości.

Cóż utrudnia w takim razie 
stosunki nasze z duchowień­
stwem? To, źe do innej wła­
dzy hierarchia duchowna i 
część duchowieństwa odnosi­
ła się inaczej, niż do władzy 
ludowej. Do władzy ludowej 
odnosi się nieprzychylnie, a 
w wielu wypadkach ze świą­
tyni, z ambony, skąd powinny 
płynąć słowa otuchy, słowa 
zachęty do pracy, słowa po­
magające w wypełnianiu obo­
wiązków Polaka — obywate­
la wobec swego narodu 1 Pań­
stwa, płyną wręcz przeciwne 
glosy, często bardzo rażące, 
często po prostu przestępcze, 
antypaństwowe. A przecież 
tego nigdy nie było, nawet 
wobec najbardziej wrogiej dla

Dalej ks. Leja omawia po 
ważną przeszkodę, jaką dla 
dalszego upowszechnienia 
szkolnictwa stanowi brak po» 
mieszczeń. Szkoła, w której 
ks. Leja wykłada, pracuje na 
dwie zmiany, ponieważ budy* 
nek szkolny zajęty jest przez 
biura. Sprawa ta została skie­
rowana do Rady Państwa i 
oczekuje wyjaśnienia.

KS. POLAK 
podkreśla na wstępie, że po 
ogłoszeniu w prasie oświad­
czenia Rządu w sprawie sto* 
sunków Kościoła z Państwem 
wystąpił z artykułem o po* 
trzebie wzajemnego porożu* 
mienia. Wiem — oświadcza — 
że Episkopat jest powołany 
do tego, żeby regulować spra­
wy między Kościołem a Pań­
stwem. Sądziłem jednak, że 
również szary proboszcz po* 
w.nien się wypowiedzieć. Po 
tym otrzymałem kilka listów 
anonimowych o różnych trud­
nościach ze strony miejsco­
wych władz. Listy te miały 
mnie skłonić do zmiany zaję­
tego przeze mnie stanowiska. 
Zdawałem sobie sprawę, źo 
były to drobiazgi, których nie 
należy wyolbrzymiać. Nie pod 
daję się więc zwątpieniu i da­
lej głoszę, że musi być współ 
praca, że kapłan katolicki to 
jest przecież Polak, który mu­
si współpracować z Rządem, 
zwłaszcza że widzi, co ten 
rząd w krótkim czasie zdzia­
łał. Mówię tu w imieniu wła­
snym i swego terenu, ale są­
dzę, że również inni obecni 
tu koledzy — kapłani pragnę­
liby uniknąć tych wszystkich 
małych incydentów, które u* 
trudniają nam pracę w na­
szych parafiach.

KS. PŁK. ZAWADZKI- 
uważa, że poważną przeszko­
dą w stosunkach Kościoła z 
Państwem są księża o zapa­
trywaniach reakcyjnych, któ­
rzy nie rozumiejąc nowych 
czasów, rzucają często odium 
na księży patriotów i demo­
kratów. Oni są powodem prze 
jawów nieufności do ducho­
wieństwa ze strony władz ad­
ministracyjnych i demokra­
tycznych organizacji społącz* 
nych.

lenta RP.
narodu polskiego władzy. 
Część kleru usiłuje świątynie 
upolityczniać, zaczyna prze­
kształcać ambony w pewnego 
rodzaju trybuny polityczne.

Czy tak być powinno? Jako 
Rząd Ludowy nie żądamy te­
go, by księża głosili z ambon 
świątyni propagandowe prze­
mówienia na rzecz władzy. 
Ale czy może Rząd tolerować 
taki stan rzeczy, kiedy świą­
tynia zamieniona jest w miej 
sce walki z Rządem? Tego nie 
może Rząd tolerować i tego 
nie będzie tolerował. Świąty­
nia ma swroje przeznaczenie 1 
nie powinna być wykorzysty* 
wana przez sfanatyzowanych, 
zacietrzewionych ludzi, któ­
rym s-ię nowy kierunek roz­
woju społecznego nie podoba, 
do walki z tym kierunkiem. 
Rząd tylko tego żąda od du­
chownych, aby nie prowadzili 
wrogiej dla Rządu, dla Pań­
stwa, dla demokracji ludowej 
akcji w kościele.

Walka z władzą ludową z 
ambon dziwi i oburza bardzo 
wielu wierzących.

Co nam, demokratom, lu­
dziom świeckim i duchownym 
w takich wypadkach wypada 
robić? Moim zdaniem wypada 
nam uczyć ludzi, że ich postę 
powanie jest niesłuszne, nie­
właściwe, szkodzi krajowi, 
szkodzi narodowi, że obraża­
nie uczuć ludzkich to jest 

1 także krzywda. Powinniśmy 
występować tam, gdzie może­
my, na swoim odcinku pracy. 
Zdajemy sobie sprawę z tego, 
że wcześniej czy później tym 
szkodliwym praktykom poło­
ży się kres. Mogłyby tę spra­
wę przyspieszyć odpowiedział* 
ne czynniki Kościoła, gdyby 
mocno i wyraźnie stwierdziły, 
że ambona nie powinna być 
miejscem propagandy antypań 
stwowej.

W toku rozmów z Episko­
patem domagaliśmy się tego. 
Na razie bezskutecznie. . To 
stanowi z naszej strony istot­
ny warunek naszego porozu­
mienia. Mam nadzieję, że to 
zostanie zrozumiane.

(Ciąg dalszy na stronie 4)
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W10 rocznicę śmierci Mariana Buczka
Płonące miasta, setki tysięcy uciekinierów, świst bomb 

lotniczych, chaos, panika, zdrada. Coraz częściej ochry­
płe, monotonne: „Uwaga! Uwaga nadchodzi!" Nawoły­
wania do spokoju, zarządzenia siejące zamęt, niekończące 
się ostrzeżenia. Ostrzeżenia w chwili, gdy wszystkie 
polskie armie były już oskrzydlone, gdy zdradziecki 
rząd zbliżał .się do upragnionej rumuńskiej granicy, 
gdy naród został sam. oszukany, opuszczony, zdradzony.

tych dniach pełnego wy- 
* razu nabrały inne ostrze­
żenia. ostrzeżenia, w których 
komunistyczna Partia po­
dziemia wskazywała na zgu­
bną drogę sanacji, nawoły­
wała do skupienia wszystkich 
sił w jednolitym, ludowym1

dległość i wyzwolenie spo­
łeczne, o lepszą przyszłość 
narodu polskiego i klasy ro­
bo tifczej, sylwetka Mariana 
Buczka.

Znany on był nie tylko ro­
botnikom lubelskim, wśród 
których żył, wychował się i

pracował*
go , 
klasa

cała
Znała 

polska
robotnicza.

kochała, szanowa-S 
ła, ceniła. W cza-; 
sie walki o amne.; 
stię dla więźniów • 
sanacyjnych 1935 5 
roku najstrszy w*ę 5 
zień polityczny £ 
Polski, komunista; 
Marian Buczek Ś 
przez 16 lat gnę-;
błony w
azyjno 
niczych 
niach,

zyskuje posłuch wśród żoł­
nierzy 1 staje na ich czele. 
Pozbawieni dowództwa, czują 
nieomylnym instynktem, źe 
w tym szczupłym, opanowa­
nym cywilu o gorejących, 
ciemnych oczach tkwi wielka 
siła, że on ich nie zawiedzie, 
nie zdradzi, jak tamci.

Szosą Łowicz — Warszawa 
maszeruje zdziesiątkowana 
kompania z Rawicza, obok 
gromadka cywilów. Na cze­
le kroczy Marian Buczek. 
Jest dziewiąty dzień wojny, 
dziewiąty dzień września. Do 
chodzą do Ożarowa. Warsza­
wa już blisko, Warszawa, 
której lud chce bronić, do 
której śpieszą / ze wszystkich

stron, ci którzy chcą walczyć 
z najeźdźcą.

zNagle z ciemności wykwi­
tają ogniem pociski. Rozter- 
kotały się karabiny maszyno­
we. Niemcy są w miastecz­
ku. ostrzeliwują tłum idący 
szosą. I znów powtarza się 
historia Rawicza, Buczek o- 
bejmuje dowództwo nad opu 
szczonymi żołnierzami. Pada­
ją rozkazy mocny dźwięczny 
głos nawołuje do formowania 
grup bojowych. Buczek opra­
cowuje plan działania, przy­
dziela towarzyszy do poszcze­
gólnych oddziałów, gdyż jest 
ich pewien, gdyż wie. źe oni 
nie ulegną panice. Rozmawia 
z Romanem Śliwą, formuje

tyralierę, organizuje ogień 
artyleryjski. Nad ranem 
Niemcy wycofują się, przeno­
szą dalej gniazda karabinów 
maszynowych.

O świcie 10 września po­
szedł Buczek w swój ostatni 
bój o ojczyznę, o wyzwolenie 
klasy robotniczej. Podczoł- 
gawszy się do stanowiska 
niemieckiego poderwał się, 
by rzucić granatem w pozy­
cję nieprzyjaciela. Przeszyty 
serią z automatu runął na 
skrwawioną ziemię. Nie do­
szedł do Warszawy, do której 
chciał przedrzeć się przez 
pierścień niemieckich wojsk, 
do Warszawy, której chciał 
bronić.

Wspomnienie o Marianie Buczku

burżu-« 
obszar-| 
więzie-:

stał się;

froncie, do przeciwstawienia 
się zdradzieckiej polityce 
Becków i Śmigłych, do sta­
wienia czoła hitlerowskiemu 
niebezpieczeństwu.

Ale głos polskiej klasy ro­
botniczej, głos jej KPP- 
owskiej awangardy starano 
się zagłuszyć murami wię­
zień. Najlepszych jej synów 
— patriotów — komunistów 
osadzano za drutami obozów. 
Ale i wtedy najwierniejsi sy­
nowie ojczyzny, łączący jej 
Umiłowanie ze sprawą wol­
ności wszystkich narodów, 
nie milkli. Wołali przez kraty, 
swą postawą dawali wzór 
bezprzykładnego, ofiarnego 
Patriotyzmu. Skromne więź- 
niarskie złotówki składali 
na Fundusz Obrony Narodo­
wej. deklarowali swój czyn­
ny udział w walce z faszy­
stowskim najeźdźcą.

W tragicznych dniach 
Wrześniowych z warszaw­
skiego „centraln;aka“, z po­
nurych murów Rawicza,. Wro 
nek, Fordonu wyrwała się zza 
krat, by walczyć z najeźdźcą, 
zahartowana, ofiarna armia 
Wczorajszych więźniów. Pra­
gnęli oni chwycić za karabi­
ny, by bron'ć sprawy, dla 
której poświęcili całe życie.

Wśród nich, jak symbol, 
lak spiżowy posąg wyrosła 
bohaterska sylwetka niestru­
dzonego bojownika o niepo-

sztandarową posta • 
clą. Wołano o je-; 
go uwolnienie, je- • 
go imię nie scho- J 
dziło ze szpalt re- • 
wolucyjnej i jed-! 

nolitofrontowej ! 
prasy. -1

Buczek i ruch, ■ 
który on repre- J 
zentował był jed- 5 
nak zbyt niebez- ; 

pieczny dla sanacyjnych rzą-; 
dów, które uporczywie bro-! 
niły swych egoistycznych,; 
klasowych interesów. Nie;
wypuszczono go na wol-; 
ność. ani wtedy, ani w J
dniach wrześniowych. Straż! 
więziennna w popłochu opu- : 
szczająca korytarze więzień-; 
ne nie zapomniała o jeszcze 5
jednej podłości, zamierzała! 
wypełnić jeszcze jedno mor- ijedno mor*
dercze zlecenie*

Obok tablicy z kluczami 
zostawiono niby testament 
rodzimego faszyzmu, nap:s: 
„W tych celach są komuni­
ści". Sądzono, źe Niemcy do­
kończą dzieła, którego rząd 
Becka 1 Składkowskiego. u- 
ciekając dokończyć nie zdą­
żył.

Walka toczy się już o Ra­
wicz. Pod dowództwem Bucz­
ka więźniowie łamią kraty, 
nie myślą o tym. że nadeszła 
wreszcie tak długo oczekiwa­
na wolność, myślą o tym tyl­
ko. by chwycić za karabin i 
stanąć w obronie ojczyzny. 
Wojna, która się toczy jest: 
wojną sprawiedliwą. W boju ; 
tym polskich komunistów za- ; 
braknąć nie może. Razem Z; 
oddziałem wojska walczą z} 
przeważającym wrogiem, ra-{ 
zem z żołnierzami opuszczają; 
miasto, by nazajutrz do nie- • 
go powrócić w bohaterskim! 
natarciu. Buczek szybko

U chwałą Prezydium Krajowej Rady Narodowej z dnia 3 stycznia 1945 roku 
odznaczony został pośmiertnie Krzyżem Grunwaldu I klasy, Marian Buczek, nie 
ugięty bojownik o społeczne , o narodowe wyzwolenie mas pracujących Polski, 
ucieleśniający najszlachetniejsze tradycje ruchu robotniczego, niezłomny szermierz 
komunizmu, szesnaście lat więziony w kazamatach rodzimej reakcji, poległy w 
bohaterskiej walce z najeźdźcą hitlerowskim na przedpolach Warszawy we wrze­
śniu 1939 T; — oto pierwsza tytułowa karta broszury wspomnień o tow. Marianie 
Buczku, która ukazała się w dziesiątą rocznicę jego śmierci, nakładem „Książki 
i Wiedzy'*. W tej krótkiej uchwale najwyższej władzy Polski Ludowej mieści si^ 
historia życia — walki jednego z najlepszych synów polskiej klasy robotniczej. 
Wspomnienia najbliższych współtowarzyszy niedoli więziennej i pracy partyjnej 
dają nam pełny obraz tego nieugiętego bojownika.

Tow. Marian Buczek od 
najmłodszych lat swego życia 
w mrokach niewoli, jarzmie 
zaboru, szuka dróg do wol­
ności. do wyzwolenia mas 
pracujących z nędzy i ucisku
kapitalisty 1 obszarnika.

W listopadzie 1918 
brał czynny udział w 
brojeniu i wypędzaniu 
pantów. Należał do

roku 
roz- 
oku- 
tych,

Którzy siłą wsparli tworzący 
się wówczas w Lublinie rząd 
ludowy, tył ceniony i wy­
różniany

W lipcu 1919 roku zostaje 
aresztowany. Jest pierw­
szym więźniem politycznym 
reakcji polskiej. Po dwulet­
nim. bezowocnym śledztw-e 
tow. Marian Buczek wycho­
dzi na wolność. Wychodzi 
dojrzały politycznie, wzboga­
cony w oręż marksizmu-leni- 
nizmu nad poznaniem które­
go pracował w w ęzieniu. W 
r. 1921, wkrótce Po wyjściu z 
więzienia, wraz z grupą in­
nych towarzyszy, wstępuje do 
KPP. Pracuje wytrwale jako 
sekretarz okręgowy tej re-
wolucyjnej partii 
partii

jego

Niedługo cieszył się wolno­
ścią. Już jesień ią 1921 r. zo­
staje ponownie aresztowany i 
osadzony w więzieniu na dłu
gie os‘em 
wa swój 
Sieradzu 
pisze w

lat. Kolejno odby- 
wyrok w Lublinie, 
i Łomży. Oto co 
swoich wspomnie-

niach z tego okresu tow. A- 
leksander Zawadzki: „Pozna-

łem Mariana t serdecznie za 
przyjaźniłem siq z nim w ko­
munie więziennej w Łomży 
1927 r. Był niezwykle bezpo­
średni i towarzyski w obco­
waniu z ludźmi, zarówno ze 
starymi znajomymi, jak i z 
nowopoznanymi towarzysza­
mi- Miał naturę otwartą, mó­
wił ludziom prawdę w oczy. 
Gdy kogoś darzył uczuciem 
osobistej przyjaźń1’, było to 
uczucie szczere i pełne. Lgnę 
li do niego starsi i młodzi, 
szczególnie jednak ci ostatni, 
bo Marian posiadał wyjątko­
wy dar wychowawczy,

W t. 1933 ponownie zostaje 
aresztowany. Znów zapada 
dz:esięcioletni wyrok. Naj­
starszy więzień sanacji, staje 
się symbolem walki dla dzie­
siątek tysięcy towarzyszy na 
wolności- Nadciągają groźne 
chmury n’’ebezpieczeństwa hi 
tlerowskiego i tragiczny wrze 
sień 1939 r. Tysiące więź­
niów politycznych rwie się 
do walki w obronie zagro­
żonej niepodległości. Głuche 
są władze sanacyjne na żąda, 
nia więźniów politycznych, 
którzy pragną udać sie z bro 
nią w ręku na front, by po­
wstrzymać nawałę barbarzyń 
skiego faszyzmu. Kiedy wo­
dzowie sanacji mkną w 
swoich luksusowych samocho 
dach w kierunku Zaleszczyk, 
tow. Marian Buczek, na cze­
le swych towarzyszy, po wy­
łamaniu krat więziennych w 
Rawiczu, spieszy w kierunku

Warszawy, gdzie robotniczej 
bataliony przygotowują się« 
do obrony stolicy. Do War-5 
szawy nie doszedł. Na przed-J 
polach stolicy, w Ożarowie,* 
podczas wściekłego ataku* 
hord hitlerowskich — pisze 5 
w swoich wspomnieniach na-5 
oczny świadek towarzysz nie-J 
doli w^ziennej — Roman Ślij 
wa, po^gły w czasie okupa-» 
cji w walce z Niemcami —5 
towarzysz Marian stanął naś 
czele oddziału żołnierzy i ru-ś 
szył z nimi na flankowe gnia« 
zdo karabinów maszynowych.! 
Milknie Jedno z gniazd ka-: 
rabinów maszynowych, coraz- 
wolniej odzywają się ręczne; 
karabiny. Marian ze swoim! 
oddziałem rzuca się na dru-S 
gie gniazdo. W tym momen-g 
cie wraża kula trafia go w- 
głowę. Pada na drodze obok! 
poległych żołnierzy

„Zginął Marian Buczek —5 
pisze tow. Witold. Zginął w i 
obronie ojczyzny, którą naj-; 
głębiej ukochał, zginął Ar o-5 
bronie idei walki o sprawę! 
klasy robotniczej, za którą; 
oddał swe życie, zginął w o-; 
bronie wielkiej idei walki o! 
wyzwolenie społeczne i naro-J 
dowe. Jego bohaterska- 
śmierć jest najwspanialszym; 
symbolem miłości dla Polski; 
i walki o prawa mas pracu-S 
jących, o wolność społeczną 1; 
niepodległość narodową naj-; 
lepszych synów klasy robot-5 
niczej — członków Komuni-! 
stycznej Partii Polski". s

* * *
W ieść o bohaterskiej śmler- 

ci Mariana dotarła do 
stolicy w chwili gdy lud 
Warszawy walczył w Robot­
niczych Batalionach Obrony. 
Stała s ę ona bodźcem do je­
szcze bardziej zaciekłej walki 
z hitlerowskimi hordami* Z 
Mokotowa, z „centrałniaka" 
formowały się grupy komu­
nistów. Na czele idą: Edward 
Ochab i Aleksander Szelaug, 
Makowiecki, Leon Rajski, 
Chlebowski. Gostyński. Dzię­
ki pomocy towarzyszy tram­
wajarzy przyjęto ich do 19 
kompanii robotniczej. Trzeba 
było n;elada forteli i podstę­
pu, aby dopuszczono ich do 
walki z wrogiem. Karabiny 
wydano im wtedy, gdy sytua­
cja była już zupełnie bezna­
dziejna. Dowództwo szyko­
wało się Mo kapitulacji, bano 
się o tym powiedzieć żołnie­
rzom z Roboczych Batalio- 
lionów.

Robociarskie i chłopskie 
żołnierskie ręce zaciskały s’ę 
w pięści, chcieli walczyć do 
ostatka, do ostatniego naboju, 
do ostatniego żołnierza*

Marian Buczek który po­
został na szos‘e ożarowskiej, 
był dla nich przykładem, był 
wzorem patrioty, wzorem nie­
złomnego bojownika o Polskę 
Ludową i sprawiedliwą. Tak, 
jak on walczyli o Polskę ro­
botniczo - chłopską, o Polskę 
mas ludowych. Wiedzieli, że 
niezawisłość może ojczyźnie 
zapewnić tylko klasa robotni­
cza na czele mas pracują­
cych. że jedynie ta droga, dr o 
ga przyjaźni z ZSRR, po któ­
rej prowadzili ich komuniści, 
była właściwa, była słuszna.

Komunista Marian Buczek, 
setki i tysiące Innych komu­
nistów, robotnicy, chłopi i 
inteligencja pracująca, którzy 
w tragicznych dniach wrze­
śniowych stanęli w obronie 
ludu polskiego, dowiedli, jak 
głęboko tkwiła w nich miłość 
do ojczyzny, jak bardzo umi­
łowali swój kraj i tradycje 
rewolucyjnej walki polskiego 
proletariatu. W dniach wrze­
śniowych i później w latach 
okupacji, w oddziałach par­
tyzanckich i w szeregach ar­
mii walczącej przy boku 
Związku Radzickiego, wyka­
zali. że tylko lud jest zdolny 
do zabezpieczenia prawdzi­
wej niepodległości i wolności 
Polski. Dowiedli, źe praw­
dziwymi patriotami mogą być 
ci. i tylko ci. którzy ideę nie­
podległości narodowej niero­
zerwalnie wiążą z ideą wy­
zwolenia społecznego i wy­
zwolenia wszystkich narodów 
z proletariackim internacjo­
nalizmem*

W 'dziesiątą rocznicę śmier­
ci wielkiego bojownika o 
niepodległość 1 wyzwolenie 
społeczne, polska klasa ro­
botnicza składa hołd pło­
miennemu rewolucjoniście i 
niezłomnemu bojownikowi o 
wolność — Marianowi Bucz, 
kowi, J. Weissowa.

Działalność dywersantów 
wzmagała się z każdą 
chwilą i coraz częściej 

nie czekając na jakiekolwiek 
zarządzenia władz, ludność 
miejscowa na własną rękę 
rozprawiała s^ę z nimi aresz­
tując ich i odstawiając do dy­
spozycji organów śledczych.

Z ciekawością a zarazem 
nieukrywaną nienawiścią pa­
trzyliśmy na tych zdrajców 
obecnie zgnębionych swą 
krótką karierą, i podążają­
cych przed siebie z otępia­
łym wzrokiem i spuszczony­
mi głowami. Najbardziej 
jednak utkwiła mi w pamię­
ci większa grupa złożona mo­
że z dwudziestu volksdeut- 
schów z pastorem na czele, 
którą odstawiano do najbliż­
szego miasteczka. Dywersan- 
ci jak dowiedzieliśmy się 
Później, próbowali zawładnąć 
miejscowym urzędem gmin­
nym już w pierwszym dniu 
Winy, zostali jednak przez 
ludność miejscową obezwład­
nieni. Obecnie szli ledwie po­
włócząc nogami, świadomi 
losu który ich czekał. W ptze 
ciwieństwie jednak do całej 
grupy wyraźnie już zrezyg­
nowanej idący na czele pa­
stor zachowywał się tak jak 
gdyby spełniał właśnie jakieś 
Wyższe posłannictwo bosk;e. 
Szedł z wysoko podniesioną

Stanisławami (V!)

Chcieliśmy walczyć o Polskę
(Ze wspomnień więźnia Rawicza)

W PUŁAPCE
głową, rzucając wyzywające 
spojrzenia, a Jego oczy fana­
tyka i wypieki na twarzy 
wskazywały na to, że czuje 
się przynajmniej w roli apo­
stoła i męczennika cierpiące­
go za wiarę*
Czuliśmy po prostu, że krew 

nas zalewa i każdy z nas 
gdyby tylko można było, chęt 
nie na miejscu rozprawiłby 
się z tą podłą kanialią, a na­
sze zniecierpliwienie ciągłą 
jeszcze bezczynnością i nie­
możnością wzięcia bezpośred­
niego udziału w walce, prze­
chodziło w niepokój i wyrzu­
ty sumienia. Postanowiliśmy 
znów w najbliższym mia­
steczku zwrócić się o wciele­
nie nas do armii.

Przed wieczorem dotarli­
śmy do Śremu 1 tutaj na­
tychmiast zwróciliśmy się do 
władz z prośbą o odstawienie 
nas do najbliższego punktu 
mobilizacyjnego.

Spotkalfmy się — jak nam 
się z początku zdawało — ze 
zrozumieniem i nawet ser­
decznością. Otrzymaliśmy 
każdy po funcie Chleba oraz 
trochę owoców a później na­
wet przywieziono nam w ko­
tle ciepłą zupę, która mo­
mentalnie znikła w naszych 
głodnych żołądkach.

Pokrzepieni jadłem, opty­
mistycznie zapatrywaliśmy 
się już obecnie na sprawę 
wcielenia do wojska i żywo 
komentowaliśmy ' ostatnie 
przeżycia, oczekując zapo­
wiedzianego przes, władze lo­
kalne pociągu, który miał nas 
odstawić wprost na miejsce 
poboru. Po dwóch dniach 
uciążliwej wędrówki jazda 
koleją wydała się nam nie- 
ziszczalnym marzeniem toteż 
byliśmy Po prostu oszołomieni 
okazaną nam życzliwością.

Istotnie około 9 wieczorem 
zaprowadzono nas do stoją­

cych już w pogotowiu wago­
nów wyścielonych słomą 1 
gdy szumnie 1 gwarnie zaję­
liśmy nasze miejsca, gotując 
się do odjazdu zobaczyliśmy 
ze zdziwieniem, żę transport 
nasz otoczył oddział policji 1 
momentalnie zasunięte zosta­
ły j zaryglowane wejścia. Do­
piero teraz zorientowaliśmy, 
się, źe wpadliśmy w pułapkę, 
chociaż nie wiedzieliśmy je. 
szcze co to wszystko ma ozna 
czać i dokąd nas zamierzają 
odstawić.

Tak zakończył: się nasza 
druga próba ' znM z enia się 
w szeregach walczącej armii.

Oszołomieni z początku 
podstępem i perfidią sana 
cyjnych watażków nawet nie 
protestowaliśmy, a gdy wresz 
cie zorientowaliśmy się o co 
chodzi głośno zaczęliśmy się 
domagać wyjaśnienia. Jedy­
ną odpowiedzią było głuche 
milczenie i wkrótce potem 
poczuliśmy, że pociąg ruszył 
z miejsca.

Długo nie mogliśmy się u- 
spokoić i dziwiliśmy się wła­
snej swej naiwności, niektó­
rzy zaś snuli głośno najczar­
niejsze horoskopy, pragnąc 
widocznie usłyszeć zaprzecze­
nia wobec własnych wątpli­
wości. Zmęczenie wzięło jed­
nak górę, i najbardziej nawet 
rozgoryczonych zmógł wresz­
cie sen.

Zbudziliśmy się dopiero, 
gdy pociąg zajechał do Po­
znania, gdzie oczekiwała nas 
już policja i straż więzienna.

Nasze protesty i wyjaśnie­
nia trafiły na zimne obojętne 
i milczące twarze sanacyj­
nych oprawców. Podzielono 
nas na kilka grup, z których 
każda pod eskortą uzbrojo­
nych policjantów ruszyła w 
stronę więzienia.

Widok prowadzonych pod 
bagnetami więźniów wywołał 
wśród mieszkańców Poznania 
niespodziewaną dla nas reak­
cję. Z tłumu odezwały się 
głosy „Niemców prowadzą, 
Niemców" i w stronę naszą 
skierowały się twarze pełne 
oburzenia i oczy pełne niena­
wiści takie same z jakimi je­
szcze wczoraj spotykaliśmy 
my sami grupy dywersantów*

Trudno powiedzieć co prze­
żywał każdy z nas w tej 
chwili. Oddalibyśmy wićle

ze swego życia, gdybyśmy 
mogli uniknąć tej hańby, na 
którą nie zasłużyliśmy 1 tych 
oczu patrzących na nas ze 
wzgardą l nienawiścią. Rozu­
mieliśmy jednak jak bezsku­
tecznymi byłyby próby wy­
jaśnienia kim jesteśmy 1 tyl­
ko niektórzy z nas nieśmiało 
odwoływali się, że jesteśmy 
Polakami — komunistami. 
Tłum ' tymczasem był coraz 
bardziej rozgorączkowany 1 
zobaczyliśmy podniesione pię 
ście i grad kamieni posypał 
s;ę w naszym kierunku, a 
blisko nas wyskoczył z tłumu 
jakiś starszy człowiek w 
mundurze powstańców wiel­
kopolskich z szablą podnie­
sioną do góry.

Dopiero teraz policjanci 
uznali za stosowna wyjaśnić, 
że rzeczywiście nie jesteśmy 
Niemcami ale „zbiegłymi" z 
więzienia rawskiego komu­
nistami.

Tłum cofnął się 1 widać 
było zmieszanie oraz pomruk 
zdziwienia* Czyż mogło im 
się pomieścić, w głowie, źe 
policja trwoniła energie ha 
uganianie sie za komunistami 
w chwili, gdy armie hitlercw 
skie wkraczały już w głąb 
kraju, a dookoła snuli się 
niem eccy dywersancl i 
szpiedzy?!
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Konopi będzie już w przy* I 
szłym roku poważnym zakła* 
dem przemysłowym nastawio­
nym na eksport. Tempo jej 
rozwoju zależne jest od ter­
minowego wykonania planów 
inwestycyjnych.

Dzięki energicznej i wydaj* 
nej pracy załogi, zatrudnionej 
przy budowie oraz ekipy Przed
siębiorstwa Budownictwa
Przemysłowego plan inwesty­
cyjny zamykający się na rok 
1949 sumą 20 mil. zł został do 
dnia 1 września br. wykonany 
w 114%. Wykonano większą 
część pracy przy budowie 50 
basenów betonowych, przeproś 
wadzono instalację wodną i 
świetlną, założono wodociągi 
i kanalizację, zainstalowano 
nowe maszyny i ogrodzono 
teren fabryczny.

Największe nasilenie prac 
inwestycyjnych pizypadło na 
sierpień br., kiedy to wyko­
nano plan w 54O°/o.

Załoga Roszarni przystąpiła 
do współzawodnictwa inwesty­
cyjnego z Roszarniami Sem- 
popol, Miłakowo i Wysoki 
Stoczek, co jest nowością w 
ruchu współzawodnictwa^

Wśród pracowników Roszar* 
ni zatrudnionych przy budo« 
wie wyróżniła się ostatnio 
grupa montażowa T. Adam­
skiego j grupa murarzy H. 
Falkowskiego. Nad całością 
prac czuwa niezmordowany 
ob. Leman, kierownik inwesty 
cyjny.

KOBIETY WIODĄ PRYM 
WE WSPÓŁZAWODNICTWIE

Mimo dużego nasilenia prac 
inwestycyjnych przekroczono 
również sierpniowy plan pro« 
dukcyjny. Jest to wynikiem 
przede wszystkim zespołowe* 
go współzawodnictwa pracy 
zorganizowanego w 10 gru*

pach, zatrudnionych przy sła­
niu słomy lnianej na łąkach, 
przy rozładowaniu wagonów 
i przy odziamianiu. Na pod­
kreślenie zasługuje fakt, że 
główną siłę zespołów współ­
zawodniczących stanowią ko= 
biety,
TERMINOWY ODBIÓR PLO­
NÓW OD PLANTATORÓW
Załoga Roszarni może się 

również poszczycić tym, że do 
dnia 1 września br., mimo bra 
ku własnej bocznicy kolejo­
wej, odebrała od plantatorów 
około 54% zbiorów.

Stolarze Borkowski i Burzyń 
ski w przeciągu kilku dni 
skonstruowali 5 specjalnych 
platform, pozwalających na 
rozładowanie 20—30 wagonów 
dziennie, bez przetrzymywa­
ni ich na stacji.

Wyładunkiem kieruje ob. 
A. Czernie wieź, pracujący nie 
raz po 14 godzin dziennie 
wraz z 4 zespołami rozładow­
czymi, biorącymi również u* 
dział we współzawodnictwie.

Oprócz wagonów Roszamia 
przyjmuje codzień do 250 fur-

manek chłopskich, zwożących 
swój zakontraktowany len. 
Wśród dostaw przeważa len 
kategorii II i III, ponieważ 
niewystarczająca ilość opadów 
na Ziemi Lubuskiej odbiła się 
ujemnie na urodzaju lnu i 
konopi. (El-be)

Od roku 1SI0 obowiązkowi 
iiHom Smó mil BtaMwajtl

Na ostatnim posiedzeniu 
Powiatowej Rady Narodo­
wej w Gnieźnie, odbytym, 
jak wiadomo, w Witkowie, 
radni wysłuchali m. in. spra 
wozdania z działalności tut. 
oddziału Ubezpieczeń Wza-

w Koninie uchwaliła 62,5 mil. zł
na budowę i konserwacje dróg

Głównym tematem obrad 
na 10 plenarnym posiedzeniu 
Powiatowej Rady Narodowej 
w Koninie, które odbyło się 
w dniu 9 września 1949 r. by­
ło uchwalenie budżetu Powia 
towego Związku Samorządo-

nad urządzeniem SPP w Zielonej Górze
Z inicjatywy tow. Grelaka, 

przewodniczącego koła Zw. 
Zaw. Włókniarzy przy Szkole 
Przysposobienia Przemysłowe* 
go Nr 19 w Zielonej Górze 
personel wychowawczy celem 
przygotowania szkoły dla no* 
wego turnusu uczniów, zorga­
nizował zespół roboczy, który 
odnowił i pomalował 97 sto­
łów szkolnych.

Koszt tej pracy w wypadku

powierzenia jej do wykonania 
jakiejkolwiek firmie wyniósł­
by 26 334 zł.

Ponadto personel zgodnie z 
meldunkiem złożonym na ręce 
dyr. szkoły ob. Lecha, zobo­
wiązał się przez cały wrzesień 
do poświęcenia takiej ilości 
czasu poza godzinami służbo­
wymi, ile tego będzie wyma­
gać dobro szkoły, (Te)

18 września br.
MW*

Powiatowa Rada Sportu
Wiejskiego wspólnie z Inspek-

Papierosów za 47 mil. zl
wypalają kaliszanie w ciągu miesiąca

W 1948 roku sprawność roz* 
dzielni Polskiego Monopolu 
Tytoniowego, znajdującego się 
w ciasnym pomieszczeniu przy

lilOWHOai
przerabia dziennie 

krwhmsinia 1 Bronisława 
na wysokogatunkową 
mączkę

W Wytwórni Przemysłu Ziem­
niaczanego w Bronisławiu, pow. 
Mogilno rozpoczęła się tego­
roczna kampania przetwórcza. 
Maszyny ruszyły pełną parą, wy 
rabiając z dostarczonych przez 
plantatorów ziemniaków najwyż­
szy gatunek mączki kartoflanej.

W czasie kampanii, która 
trwać będzie około 4 miesięcy, 
przerabiać się będzie 180 ton 
ziemniaków dziennie. Dostawcy 
ziemniaków, których liczba się­
ga około 2400, to przeważnie 
mało i średniorolni chłopi.

Na okres kampanii zorganizo­
wano w krochmalni zespołowe 
współzawodnictwo prącym

ulicy Kościuszki i zatrudniają* 
cego tylko 3 pracowników, po* 
zostawiała wiele do życzenia.

Dziś dużo się zmieniło. Hur­
townia została powiększona i 
równocześnie wzrosła liczba 
pracowników.

Jest ich wprawdzie niewie­
le, ale rozwija się pomyślnie 
współzawodnictwo pracy. O* 
statnio dwaj pracownicy hur* 
towni Ignacy Błażejewski i 
Bronisław Januszkiewicz o- 
trzymali dyplomy i nagrody 
za przekroczenie normy,

Do przekroczenia normy zby­
tu, która w sierpniu br. wy­
niosła 120 proc., przyczynił 
się wybitnie: delegat przo­
downików, Piotr Bukówski i 
kierownik hurtowni, pracują­
cy w swym fachu już od 1926 
r. Henryk Sokolski. Podkreślić 
należy, że wszyscy pracowni, 
cy hurtowni należą do Partii 
i organizacji społecznych.

Hurtownie w Kaliszu i w 
Błaszkach, które zaopatrują 
miasto i powiat kaliski, zaku­
pują miesięcznie 11 milionów 
sztuk papierosów za 47 milio* 
nów zł. (in)

tora tern Kultury Fizycznej or­
ganizuje w Wągrowcu w nie­
dzielę 18 września br. Powia* 
towy Zlot Ludowych Zespołów 
Sportowych, połączony z igrzy 
skami sportowymi, konkursem 
zespołów artystycznych i or­
kiestr. Udział w Zlocie mogą 
brać zespoły zarejestrowane i 
niezarej es tro wane,

W ramach igrzysk sporto­
wych przewidziany jest turniej 
błyskawiczny piłki nożnej, 
siatkówki, konkurencje lekko­
atletyczne jak: skok wzwyż, w 
dal, biegi kobiet na 80 m, 
mężczyzn na 100, 400, 1500 m, 
pchnięcie kulą, rzut dyskiem, 
granatem i oszczepem.

Zgłoszenia przyjmuje do 15 
bm. Sekretariat Pow. Rady 
Sportu Wiejskiego w Wągrow­
cu, ul. Kościuszki, Barak II.

(W*ski)

wego i zakładów samorządo­
wych w Koninie na rok 1950.

Ogólne wydatki i dochody 
zamykają się sumą 231.159 
tys. eł. W tym m. in. na bu­
dowę i konserwację dróg — 
62.736.300 zł, urządzenie o- 
siedli — 10.257.900 zł, popiera 
nie wytwórczości i zaopatrzę 
nia 9.939.500 zł, pomoc dla 
związków samorządowych — 
43.814.200 zł.

Budżety ośrodków zdrowia 
w powiecie wynoszą ogółem 
33.317.300 zł, w czym dopłata 
PZS — około 27 milionów zlt 
Szpitala Powiatowego w Ko­
ninie — 43.159.500 zł.

Preliminarze budżetowe, 
jak stwierdził przewodniczą­
cy komisji fin.-budżet. tow. 
Józef Szymczak, były opraco- 
cowywane pod kątem potrzeb 
szerokiego ogółu świata pra­
cy oraz mało i średniorolnych 
chłopów. Uwzględnione zosta 
ły również inwestycje, objęte 
planem sześcioletnim, jak: 
budowa nowego szpitala w 
Koninie, elektryfikacja i ra- 
diofonizacja gminy Stare Mia 
sto 1 innych osiedli, budowa 
mostu na rzece Warcie w Lą 
dzie, budowa szeregu szkół 
podstawowych i wiele innych 

M. in. uchwalono świadcze­
nia szarwarkowe na rok 1950 
w wysokości 50% podatku 
gruntowego.

W dyskusji poruszano róż­
ne bolączki powiatu, jak: nie 
dostateczna ilość surowicy 
przeciw czerwonce w gmin­
nych przychodniach wetery 
naryjnych, bezmyślne łamanie 
drzewek przydrożnych przeć 
dzieci, mówiono o konieczno­
ści zbierania kamieni z pól. 
Ob. Białkowski domagał się 
wydawania zaliczek z sum 
przeznaczonych na czakup po 
mocy szkolnych do rozliczenia 
nie jak dotychczas — regulo­
wanie rachunków po dokona­
nych zakupach, gdyż stwarza 
to trudności

Kierownicy szkół nie mając 
własnych środków, nie mogą 
dokonywać celowych zaku­

pów i pieniądze na ten cel le 
żą niezużyte przez cały rak 
w gminie.

(rej)

Kowe sklepy
Gniezn. SpOitlz. Spożywcom

Powodowana troską o stałe u- 
sprawnienie dystrybucji towa
rów handlu detalicznym,
Gnieźnieńska Spółdzielnia Pow- 
azechna uruchamia jut w naj­
bliższych dniach szereg nowych 
sklepów.

I tak w czwartek, 15 bm. od­
dane zostaną do użytku 2 nowe 
sklepy rzeźnickie: jeden przy ul 
Roosevelta nr 60 drugi nato­
miast przy Zielonym Rynku nr 
fl. Tego samego dnia oddany zo­
stanie do użytku położony przy 
ul. Sienkiewicza nr 2 sklep spo­
żywczy l nabiałowy. W 14 dni 
później, mianowicie w dniu 1 
października rb. spółdzielnia u- 
ruchamia przy Zielonym Rynku 
specjalny sklep nabiału.

jemnych. Z danych, odno­
szących się do działalność 
Zakładu w ramach akcji 
„Hu, wynika, iż dokonał 
dotychczas ubezpieczeni® 
2463 świń słoninowo-mł^ 
nych za sumę składek w Wj 
sokości 1.471.750,— złotych*

W okresie od rozpoczęci* 
ubezpieczenia do 31. 8. 
Zakład wypłacił rolnikom 
z tyt. poniesionych 
878.717

W okresie tym padły 72 
świnie, z czego 229 w gmi 
nie Kłecko.

W kilku wypadkach Zak* 
ład odmówił z uzasadnio­
nych powodów wypłaty od 
szkodowań. Między in. od* 
mówiono wypłaty odszkodc 
wania rolnikowi Ludwiko­
wi Antczakowi z gminy ŁU 
bowo, który, ubezpieczy#* 
szy posiadane świnie dopić 
ro po ich zachorowaniu, u* 
siłował wyłudzić je podstę* 
pem.

Z oświadczenia przedsta­
wiciela Zakładu, złożonego 
na posiedzeniu PRN, wyni* 
ka, iż od 1950 r. obowiązko 
wi ubezpieczenia podlegać 
będą wszystkie świnie za­
kontraktowane, bez wzglę* 
du na to, czy zostały zalicz 
kowane. Dotychczas obo­
wiązkowi ubezpieczenia po 
dlegały tylko sztuki zalicz­
kowane. (sb)

Przebieg rozmów Prezydenta
z delegatami duchownych-kombatantów

(Dokończenie ze strony 2)
Oczywiście, że jest wiele 

spraw, które wymagają wza* 
jemnego uregulowania ze 
strony Kościoła i Państwa.

Gdzie ńie ma wzajemnego 
zaufania, tam istnieją zadraż* 
nienia, tam istnieją wzajemne 
przeszkody. Zdaje mi się, źe 
i my ludzie świeccy i wy oby* 
watele, przedstawiciele ducho­
wieństwa, powinniśmy wpły­
wać razem w tym kierunku, 
ażeby usuwać wszystko to, co 
wprowadza nastroje nieufno­
ści, nastroje wzajemnej nie= 
chęci, nieufności do Państwa, 
do Rządu i na odwrót nastro* 
je niechęci do duchowień­
stwa.

Tam, gdzie czynnik nieufno­
ści nie wchodzi w grę, tam 
odnosimy się z najdalej idą-

cym poparciem dla księży, wo* 
bec których żywimy przeko* 
nanie, że wypełniają oni z 
oddaniem swoją duchowną 
służbę i nie są wrogami Pol­
ski Ludowej. Sądzę, że wasze 
współdziałanie w tym kierun­
ku może wiele zrobić i zmie­
nić na lepsze. Oczywiście 
trzeba przekonać swoich kole- 
gów duchownych, że jeżeli 
im nawet w Polsce obecna 
rzeczywistość się nie podoba, 
to nie świątynia jest miej* 
scem dla wyrażania tych po­
glądów. Trzeba wyjaśniać tym 
księżom, że popełniają błąd i 
to nie tylko w stosunku do 
Państwa, ale i w stosunku do 
swych duchownych zadań, je­
śli czynią inaczej. Sądzę, że 
jeżeli wspólnie w tym kierun® 
ku będziemy oddziaływali, to 
dużo zrobimy.

Troski i uśmiechy

Z iyciaPartii
MK PZPR w Gnieźnie przystępuje 

do akcji szkoieMel kmó® i anMSM
Na ostatnim, 6-godzinnym po­

siedzeniu egzekutywy Miejskie­
go Komitetu PZPR w Gnieźnie 
omówiono szereg aktualnych 
spraw natury ideologicznej, or­
ganizacyjnej i gospodarczej.

Dużo uwagi poświęcono spra­
wie szkolenia ideologicznego 
członków i aktywistów PZPR z 
terenu miasta Gniezna. Zakro­
jona na szeroką skalę akcja 
szkoleniowa rozpoczęta zostanie 
jeszcze w bież, miesiącu. Wykła­
dowcami będą najlepsi miejsco-

wi i zamiejscowi działacze par­
tyjni.

Rozpatrzono też szczegółowo 
zagadnienia, związane z wyko­
naniem przez poszczególne za­
kłady pracy, instytucje itd. pla­
nów oszczędnościowych, oraz 
sprawę remontów kapitalnych 
domów czynszowych. (h)

Wolniej — ponowie kierowcy

Powiat kaliski wykonał 

przedtermmowo 
plan kontraktacji 
trzody chlewnej

Pow. Kom. PZPR w Ka­
liszu melduje, źe plan kon­
traktacji trzody chlewnej w 
pow. kaliskim wykonany 
został w 100%.

Zakontraktowano ogótem 
6.183 sztuk. Ponieważ wy­
konanie planu przewidzia­
ne było na koniec września 
br. należy spodziewać się 
poważnego przekroczenia 
planu. W akcji kontrakta- 
cyjnej wyróżnili się sekr. 
Kom. Gminnego PZPR i 
wójt gminy Pamięcin. (kr)

„Spiesz się powoli" mówi zna­
ne, łacińskie przysłowie. Jeżeli 
powstało ono i było aktualne, 
wtedy, gdy z jednego miasta do 
drugiego wlec się trzeba było 
tygodniami, cóż dopiero mówić 
o czasach dzisiejszych, czasach 
rozwoju motoryzacji i szalonego 
tempa?

Kaliscy woźnice, szoferzy, i 
amatorzy mocnych wrażeń nigdy 
pewnie tego przysłowia nie sły­
szeli, gdyż pędzą ulicami nasze­
go miasta, jak gdyby brali udział 
w „Tour de Pologne", a bied­
ni kaliszanie sto razy dziennie 
narażeni są na stratowanie, lub 
przejechanie. Ale i tak jeszcze 
los jest litościwy dla nich, że nie 
ma w naszym mieście tramwa­
jów, bo co by się wtedy działo, 
aż strach myśleć.

Żarty, żartami jednak prosi­
my was bardzo panowie kie­
rowcy żywych i „mechanicz­
nych" koni, jedzcie wolniej, 
zwłaszcza na ulicach Żymier­
skiego i Górnośląskiej, łączących 
się z tyloma bocznymi uliczka­
mi.

O wypadek nie trudno, a

chcielibyśmy koniecznie docze­
kać się 180.0-lecia naszego mia­
sta. (Kr)

50000 zł grzywny 
za niwty m 
z Ziem Odzyskanych

Przed tut Sądem odpowiadała 
niejaka Waieria Wosińska z Gnie 
zna, której akt oskarżenia zarzu 

cił nieprawny wywóz mebli, m. 1. 
pianina, bufetu i kredensu, z 
Ziem Odzyskanych do Wenecji, w 
powiecie żnińsklm.
W wyniku rozprawy Wosińska 

skazana została na 50.000 zł grzy­
wny 1 poniesienie kosztów postę­
powania sądowego, z zamianą w 
razie nieściągalności na 200 dni 
aresztu.

Międzychód
Filmy społeczne

Jak się dowiadujemy w 
rownictwie kina „Warta",

kie- 
w

wódzkiego 
Warszawy

Śrem

Komitetu Odbudowy 
dyr. Kończala.

Przykład godny naśladowania

Na ulicach miasta kwestarze 
zbierają datki na odbudowę War 
szawy.

Do pary kwestarzy — naczelni­
ka sądu ob. Kuczkowskiego i 
kier, wymiar. Ostanda podchodzą 
dwie stare kobiety, ze Schroniska 
Starców i zapytują się, na jaki

cel zbiera się pieniądze. Po wy­
jaśnieniu, źe na odbudowę Sto­
licy, wysupłały złotówki i wrzu­
ciły do puszki. Przykład ten 

niech zawstydzi tych, którzy zbiór 
kę uliczną nazywają „żebraniną".

(sam)

Międzychodzie w ciągu miesiąca 
września oglądać będą miesz­
kańcy Międzychodu na ekranie 
miejscowego kina wyłącznie fil­
my o tematyce społecznej. Fil­
my te są wyświetlane z okazji 
10. rocznicy napaści hitlerow. 
skiej na Polskę. W ciągu mie­
siąca października społeczeństwo 
międzychodzkie będzie miało 
okazję ujrzeć w miesiącu pogłę­
bienia przyjaźni polsko-radziec-
kiej szereg nowych 
produkcji radzieckiej.

Nowy Tomyśl
Na odbudowę Warszawy 
nania.

filmów 
(wki)

1 Poz-

Celem zebrania większych 
funduszów na odbudowę War­
szawy poszczególne stowarzyszę, 
nia miejscowe urządzają impre­
zy we wrześniu, m. in. Moto- 
klub „Unia" Tow. Śpiewacze 
. Chopin", Kółko Sceniczne, Har. 
cerstwo. Szkoła Powszechna Nr 
1. Przewidziany jest też zjazd 
Delegowanych Szkół Szkolnych 
„Odbudujemy Warszawę" z u- 
d^.ałem przedstawiciela Woje-

Komitet Odbudowy Stolicy
Z inicjatywy uczniów powoła­

ny został w Państw. Szkole 
Ogólnokształcącej w Śremie 
Wewnętrzny Komitet Odbudowy 
Stolicy. Młodzież wzięciem czyn­
nego udziału w ogólnopaństwo- 
wej akcji odbudowy Warszawy 
da dowód wyrobienia obywatel­
skiego. (amki)

środa
Żelazko elektryczne przyczyną 
pożaru.

W dniu 6 września br. miesz­
kańcy domu urzędniczego, sta­
nowiącego własność Cukrowni 
Środa, zauważyli wydobywają­
cy się dym z zamkniętego miesz­
kania, zajmowanego przez pra- 
cownika Cukrowni ob. Dawi- 
dzińską.

Na wszczęty alarm przybyła 
niezwłocznie fabryczna straż og- 
ni owa, która w zarodku zloka- 
iizowała ognisko pożaru.

Przyczyną było pozostawienie 
żelazka elektrycznego pod prą. 
dem, od którego nagrzania za­
czął palić się stół.

Straty na szczęście niewielkie.



Pogrom bokserów Kolejarza

SltewwiiWBlW
Siatkarki polskie w Pradze

Jedynie Wytyk zdobywa punkty

tóffltJBh iliEĘd Bigine lekarz i Muld!) Mi

Rezolucja
KRAJOWEJ NARADY AKTYWU

Związkowego

Wysoka, do pewnego stop­
nia kompromitująca i prze­
kreślająca cały dorobek po­
rażka poznańskiego Koleja­
rza ma swoją wymowę. W 
tak beznadziejnej formie bok 
serów kolejowych jeszcze nie 
oglądano. „Stal“ przyjechała 
w nienadzwyczajnej kondycji 
i w składzie, w którym me 
zabrakło nowicjuszy, ale wy­
padła na tle beznadziejnego 
przeciwnika lepiej, niż się o- 
gólnie spodziewano.

Bokserzy Kolejarza nie za 
Winili. Przegrywali swoje wal 
ki bohatersko, rzucając swo­
je wszystkie możliwości na 
szalę. A możliwości były ich 
nikłe. Technicznie popsuli się
zupełnie, 
starczali 
rundy.

Szkoda

a kondycyjnie wy- 
zaledwie na dwie

(S) po zaciętej walce pokonał 
Gładysiaka.

W ciężkiej Pajdłowski (S) 
wygrał przeć dyskwalifikację 
Talarczyka za bicie głową.

W ringu sędziował nieśmia­
ło i mało fachowo Zawadow­
ski (Łódź), na punkty Macie­
jewski (W-wa), Stępniewski 
(Łódź) i Kugan (Pomorze).

Z drugie/ strony ringu
Do Hali Ciężkiego Przemysłu 

idzie się z ochotą. Wielka ta 
hala eliminuje natłok i stwarza 
dla widza miłą atmosferę. Zwła 
szcza wtedy, kiedy trochę lep­
sze są głośniki i lepiej przygoto­
wani bokserzy.

Megafony stały 
Po kilku walkach

się wstydliwe, 
po których

drużyny, która swe
go czasu pięła się do szczytu 
i zamiast iść dalej, spada na 
dno bodajże B-klasy. Przy 
czyn szukać nie wypada w 
krótkiej tej notatce. Jedno je 
dynie można stwierdzić^ iż nie 
bokserzy, nie zawodnicy są 
winni, a dotychczasowe kie­
rownictwo sekcji, które po­
winno bezwzględnie za to po 
nieść konsekwencje.

Zawodnicy poznańscy za­
pomnieli o kardynalnych za­
wodach boksowania. Nie po­
trafili zmieniać dystansu. W 
zwarciach gubili się. O kry­
ciu nie było mowy. A o takty 
ce widocznie nie miał im kto 
przypomnieć. Najlepiej wy­
pad! Świderski, który powi­
nien, choćby nawet podpat­
rzeć, jeżeli nie ma go kto na­
uczyć, opanować walki w pół 
dystansie. Gdyby to umiał, to 
Sztolca mógłby znokautować.

Wrocławianie wygrywali 
kondycją. Szli śmiało bo nie 
obawiali się ani kontr pro­
stych, ani podbródkowych.

Już przed wagą lekarz n?e 
dopuścił Kaźmier czaka do 
walk) z powodu anginy i Wro 
cła w prowadził 2:0.

Wyniki:
W muszej Faska (S) wypun 

kto wał Janaszaka, który nie 
ma wyczucia dystansu i nie 
potrafi w porę kontrować.

W koguciej Czajkowski (S) 
wygrał z Kliczborkiem, dzię­
ki czystszym ciosom i przej­
ściu ze zwarć do dystansu, w 
którym zmusił kolejarza do 

. odwrotu.
W piórkowej Kucharski (S) 

uległ Wytykowi po wyrówna 
nej walce.

W lekkiej Sztolc (S) otrzy­
mał zwycięstwo nąd Świder­
skim. Remis byłby słuszniej­
szy.

W półśredniej Dziubiński 
(S) zdobył punkty walkowe­
rem.

W średniej Polańczyk (S) 
wygrał przez techn. k. o. z 
Kupczykiem II w 3 rundzie.

W półciężkiej Krupiński

wynik był przesądzony ściszyły 
swą siłę, jak to się mówi zje­
chały z tonu. Tak samo „zje­
chał z tonu" opiekun bokse­
rów Kolejarza, którego zapowia­
dane rewelacje okazały się na­
prawdę reicelacjami... 2:14.

Po bezbarwnej walce Wytyk 
otrzymał barwne kwiaty.

„Weź ten kwiatek na zada­
tek, może się poprawisz".

* *
Sędzia ringowy zwracał uwa­

gę sekundantom: wrocławskie­
mu — ciszej,., poznańskiemu — 
mądrzej...

Bi

Do Pragi wyjechała reprezentacja Polski w siatkówce na 
I mistrzostwa świata w składzie: na zdjęciu, od lewej — Papro- 
tóruna, Brzeżniewska, Orzechowska, Pogorzelska, Fiegwer, Gru­
szczyńska, Tomaszewska, Zakrzewska, Felchnerówna, English, 

Wojewódzka, Kurtz.

W Pradze rozpoczęto mistzo- 
stwa świata w siatkówce męż­
czyzn i Europy w siatkówce ko-

miała zdecydowaną przewagę 
nad przeciwnikami. Mecz trwał 
tylko 30 min.

biet. W mistrzostwach
żeńskich j 
ZSRR CSR.

startuje 7
drużyn 

drużyn:
Rumunnia, Węgry,

Francja, Holandia i Polska,
W konkurencji męskiej startu, 

je 11 drużyn reprezentacyjnych 
następujących państw: ZSRR, 
Polska, CSR, Rumunia, Węgry, 
Bułgaria, Francja, Włochy, Bel­
gia Holandia i Izrael.

W pierwszym dniu rozgrywek 
w siatkówce kobiecej: Czechoslo 
wacja pokonała Francję 3:0, a 
siatkarze polscy zwyciężyli Ho­
landię 3:0 (15:2. 15:7. 15:4). Ca­
ła ita drużyna za-grała dobrze i

W drugim dniu meczu teniso­
wego, między reprezentacją 
Sztokholmu i Katowic, rozegra­
no spotkanie w grze mieszanej 
i podwójnej oraz dokończenie 
gry pojedynczej mężczyzn Chy­
trowski — Rohlsson. ♦

Wyniki techniczne: Malz, | 
Eliasson — Popławska, Bratek 
(Śląsk) 6:2, 6:2.

Eliasson, Rohlsson -— Niestrój, 
Chytrowski 6:1, 8:6, 6:4. Gra 
Chytrowski — Rohlsson przer-

Poznań-Śląsk 4:0 (0:0) w meczu o puchar Kałuży
Reprezentacja Śląska przy­

jechała do Poznania na mecz 
o puchar Kałuży w najsilniej­
szym składzie z Alszerem, 
Cieślikiem, Muskałą 1 Szusz* 
czykiem na czele. Poznań wy» 
stąpił w osłabionym składzie 
bez Wojciechowskiego i w 
pierwszej połowie gry bez 
Słomy.

Po pierwszej bezbarwnej 
połowie druga przyniosła Po­
znaniowi aż cztery bramki ze 
strzałów: Czapczyka 2, Smól- 
skiego i Koltuniaka.

Sędzią spotkania był Fron- 
czyk (Kraków). Widzów ponad 
12 tys.

wana przy 
zakończyła
Polaka 11:9, 7:9, 6:1.

stanie 6:4, 3:6, 6:6, 
się zwycięstwem

Polska Bułgaria
w gimnastyce

W Sofii rozpoczęły się zawo­
dy gimnastyczne Polska — Buł­
garia. Po pierwszym dniu pro­
wadzi Bułgaria 287,50 pkt. przed 
Polską — 279,30 pkt.

Wyniki
W konkurencji mężczyzn: skok 

przez konia zespołowo — 1) 
Bułgaria 57,95, 2) Polska 56,75.

Indywidualnie — 1) Gaca (P)
2) Fojew (B).

Gimnastyka wolna 
1) Bułgaria 58,15, 
53,65.

Indywidualnie —I 1)

zespołowo
2) Polska

Kojev (B);
2) Constaatinov (B).

Drążek zespołowo — 1) Bułga­
ria 58,15, 2) Polska 54 70.

Indywidualnie — 1) Kojev (B).

MM i szachounns mstrzosiui Polski
rozgrywanych wpoznańskśn Belweda ze"

W ogromnym napięciu trzy­
mają publiczność niedoczasy. Jest 
to prawdziwa „zmora" dla nie­
których spośród naszych mi- 
^trzów: zegar wskazuje jeszcze tyl­
ko 2, czasem 3 minuty, a tu trze­
ba zrobić 5, 6, nieraz kilkanaście 
posunięć. Kosztuje to często na­
wet partię...

Chronicznie w niedoczasy wpa­
dają; kpt. Litmanowicz, Szapiel, 
tzęsto Kwilecki.

Ogólną sensację wywołuje pod’ 
kowa mgr. Jurkiewicza. Jednak 
'dwie przegrane pod rząd partie 
mocno zachwiały wiarę w przy­
noszenie przez nią szczęścia...

Najbardziej bojowym z graczy 
jest Dreszer. W pięknym stylu 
Wygrał z Gagalińskim, Balcarka 
dosłownie zmiażdżył. Dopiero w 
Grynfeldzie natrafił na godnego

Konkurencje kobiece: ćwicze­
nia na poręczach zespołowo —
1) Polska 57,30. 2) 
56.00.

Indywidualnie 
(B), 2) Rakoczy 
ska (P).

Ćwiczenia na 
społowo — 1) 
2) Polska 56,90.

Indywidualnie 
(B), 2) Dimowa 
(P).

- 1) 
(P).

Bułgaria

Dimowa 
Konikow-

równoważni ze- 
Bułgaria 57,25,

— 1) Iliniewa
(B), 3) Rakoczy

siebie przeciwnika: 
krótkiej^ ale bardzo

Bardzo pechowo

przegrał po 
ostrej partii.

gra młody
Kwilecki. W niedoczasie wypu­
ścił Tarnowskiego z beznadziej­
nej pozycji, z Szapielem, mając 
dwa wolne piony zremisował w 
„książeczkowo" wygranej koriców- 
ce, z Balcarkiem przegrał, mając 
uprzednio partię prawie wygraną. 
Za to w partii z mistrzem Polski 
uśmiechnęło się Kwileckiemu 
szczęście...

Doskonałą formę wykazuje Pla* 
ter. Po sześciu rundach prowa­
dzi bez porażki.

Słabą dla odmiany formę wyka­
zuje Makarczyk. Nie wygrał je­
szcze ani jednej partii, przegrywa­
jąc dwie. Czyżby załamanie?

(pak)

TRZECI PIŁKARZ „SZOMBIE­
REK" SKREŚLONY Z KADRY 
REPR. OKRĘGU OPOLSKIEGO
Po skreśleniu Krasówkl 1 

Fuksa z kadry reprezentacyjnej 
okręgu opolskiego, zarząd opol­
skiego OZPN postanowił skre­
ślić z tej kadry trzeciego piłka­
rza „Górnika-Szombierek" Cze- 
pionkę, za niesubordynację wo­
bec władz okręgu 1 nielicujący 
z godnością sportowca tryb ży­
cia.

REKORD ŚWIATA W PODNO 
SZEN1U CIĘŻARÓW

W czasie zawodów w podno­
szeniu ciężarów, rozegranych w 
Krymie, znany ciężkoatleta ra­
dziecki Malcew poprawił, nale­
żący do siebie rekord świata w 
podrzucaniu ciężaru lewą ręką 
o 0,5 kg. Malcew podniósł tym 
razem 113,5 kg.

* *
POLONIA (BYTOM) — TARNO 

VIA 4:1 (2:1)
W pierwszym dniu turnieju 

piłkarskiego, zorganizowanego z 
okazji jubileuszu 30-lecla „Tar- 
novil“ bytomska „Polonia4* po­
konała drużynę jubilatów 4:1 
(2:1).

Zebrani na Krajowej Nara­
dzie Aktywu Sporiu Związ­
kowego delegaci związkowych 
klubów sportowych, Zrzeszeń 
Sportowych i Bad Kultury 
Fizycznej przy ORZZ uchwa­
lili rezolucję, z której poda- 
jemy wyjątki:

Krajowa Narada Aktywu 
Sportu Związkowego w opar­
ciu o wytyczne 2-ego plenum
CRZZ postanowiła 
wać konsekwentnie 
Kongresu Związków 
wych w Polsce oraz

realizo- 
u-chwały 
Z a wodo- 
Kongre-

su Świtowej Federacji Zw. 
Zawodowych, jako wy tyczne 
dalszej pracy nad rozwojem 
kultury fizycznej polskiej 
klasy robotniczej, wzmacnia­
jącej jej s'ły w walce o trwa 
ły pokój i postęp.

Krajowa Narada stwierdza 
całkowitą słuszność i właści­
wość form organizacyjnych 
zrzeszeń sportowych, które w 
oparciu o masowe organ.za- 
cje klasy robotniczej — związ 
ki zawodowe, realizują zada­
nia upowszechnieni kultury 
f zycznej .i wiążą ruch sporto 
wy z walką klasy robotniczej.

Zebrani stwierdzają, że 
istnieje jeszcze w sporc‘e 
związkowym szereg braków i 
n edociągnięć, do których na­
leży przede wszystkim niedo­
stateczna walka o przezwy­
ciężenie pozostałeści tradycji 
sportu mieszczańskiego: „ka­
ps ro wndłc t wa “, „sp e ku l a n -
ctwa“ i niskiego poziomu mo­
ralnego dzałaczy i zawodni­
ków.

Dla rozwoju sportu wyczy­
nowego korieczne jest wzmo 
zenie opieki nad czołowym' 
klubami i zawodnikami.

Sport związkowy pestana-

wia uaktywnić łączność ss 
ws‘'ą.

Nieodzownym jest ściślej­
sze powiązanie organizacji 
ZMP ze sportem związkowym 
i zwilększenie udziału aktywu 
ZMP w pracy wychowawxzo- 
społecznej zrzeszeń, klubów i 
Kół sportowych.

Krajowy aktyw wzywa 
wszystkich sportowców zwiąa 

kowych do dalszej walki o 
masowość i wysoki poziom 
ideowy sportu.

Sportowcy związków,: przo­
dować będą w walce o trwa­
ły demokratyczny pokój li w 
budowie podstaw socjalizmu 
w Polsce.

Krajowa Narada Aktywu, 
której nie obce są ostatnie 
wydarzenia polityczne, w i- 
mieniu sportowców związko- • 
wych stwierdza:

Antypolska polityka Waty­
kanu stara się wprowadzi 
zamęt w społeczeństwe po> 
skim i chce doprowadzić do 
sztucznego podziału na wie­
rzących i •niewierzącyh. Pa­
pież zupełnie jawnie związał 
się z obozem imperialistów 
an^lo-amerykańskch. dążą­
cych do wojny, a jego wystą­
pienia są kontynuowaniem 
ich zbrodniczych a antyludo- 
vych zamiarów. Wielokrot­
ne popieranie rewizjonistów 
niemieckich jest pożywką, na 
której wyrastają antypolskie, 
reakcyjne dążenia niemiec­
kich n edobitków faszyzmu do 
nowej agresji.

Zebrani na ogólnopolskiej 
naradzę działaczy sportu 
związkowego z całą stanowczo 
śc' ą potępiaj ą stanów. sko 
Watykanu, stwierdzając, że 
sportowcy polscy stać będą 
na gruncie konieczności ure­
gulowania stosunków m^dzy 
Państwem a Kościołem, w 
myśl wytycznych, zawartych 
w oświadczeniu Rządu Pol­
skiego.

TarnlBi najiiDusch i8ilsliWn Wieikagolski
przedostatni dzień
Od 9 rano rozegrano pozosta­

łe spotkania trzeciej rundy, 
ćwierćfinałów oraz półfinałów. 
Palmowski powtórzył sukces, 
wygrywając ze swym kolegą 
klubowym, z którym dotąd prze 
grywał — Adamskim (obaj „O- 
gniwo“) w stosunku 6:3, 3:6. 6:3. 
Gra była żywa i ciekawa. Zwy­
ciężył wytrzymalszy.

Inne ciekawsze gry: Toma­
szewski (Zw. Warta) uporał się 
w trzech setach również z kole­
gą klubowym Fraszewskim B. 
w stosunku 6:3, 5:7, 6:2. Toma­
szewski jest graczem wybitnie 
ofensywnym, którego jednak 
można wybić z uderzenia (dru­
gi set).

Ćwierćfinały gry kobiet: Lam- 
perska — Topolewska w. o., 
Woźniakówna — Rozmiarkowa 
4:6, 6:2, 6:2, Lamperska łatwo 
bije Woźniakównę 6:2, 6:1, Mo- 
czyńska — Stęszanka 6:0, 6:2, 
Wawrzyniakówna — Tomaszew­
ska 6:2, 3:6, 6:4, Lamperska — 
Ceglińska w. o., Adamska —

nlckim. 6:0, 6:4. Zwycięzcy wy­
kazali się znajomością taktyki 
gry podwójnej.

Do finału gry pojedyńczej 
zakwalifikowali się zatem To­
maszewski (Zw. Warta) i Pal- 
mowski (Ogniwo), juniorzy — 
„starzy" rywale Kramer (Zw. 
Warta) oraz Kanikowskl (Stal).

ISoli^e wsguikl
mistrzostw fcaiSh POZP

Mocżyńska 6:4, 6:2. Adamska
grała ze złamanym palcem w 
lewej ręce (brawo!).

Seniorzy — gra pojedyńcza: 
Kasprzak — Czajka 5:7, 6:3, 7:5.

Gry • podwójne mieszane: Ko- 
tecka i Adamski biją Lamper- 
ską i Prymkego 6:0, 6:2 (!). Roz- 
miarkowa, Szczawiński zwycię­
żyli Woźniakównę 1 Płatka II 
po ciekawej, wyrównane) grze 
w stosunku 6:3, 5:7, 6:2. Adam­
ska, Sławek zdobyli w. o., by 
potem przegrać do Tomaszew­
skiej i Stefańskiego 3:6, 3:6.

Gra pojedyńcza juniorów: Ka- 
nlkowski — Drożdżyński 6:1, 
7:5, Kramer — Gąsiorek 6:0, 6:2. 
W poprzedniej grze Kramer 
wygrał ze zmanierowanym za­
wodnikiem AZS — Borowcza- 
klem 6:2, 7:5.

Gra podwójna mężczyzn: Fa­
woryci turnieju Tomaszewski, 
Szczawiński roznieśli Moczyń- 
skiego 1 Palacza gładko 6:0, 6:2. 
Bracia Grządzielscy Cz. 1 W. 
odnieśli zwycięstwo nad Kwi- 
leckim P 1 Borowczakiem 6:2, 
6:3. Stefański 1 Piątek II wy­
grali z Fraszewskim J. 1 Mogll-

Przy pięknej i słonecznej 
pogodzie, jak i wielkim zain­
teresowaniu publiczności roz­
poczęły sie w piątek, na pły­
walni miejskiej w Sołaczu, 
doroczne mistrzostwa Pozn. 
OZP, gromadząc na starcie 
ponad 100 zawodniczek i za- 
wodnków.

W I dniu mistrzostw młoda 
zawodniczka poznańskiej 
„Spójni” — Przyborowfczów- 
na, ustanowiła nowy rekord 
okręgu poznańskiego na 400 
m st. dow. uzyskując czas — 
6:49.6. Poprzedni rekord 
wynosił 6.50.7 i należał dc 
Malickiej (Spójnia).

Dobry wynik uzyskał i 
również Taedling (Warta) na 
400 m st. dow. w czasie 5:26.5
płynący bez 
cji. Wynik 
od rekordu 
0.4 sek.

silnej konkuren- 
ten jest gorszy 
okręgu tylko o

nia) 6:08.7, 5 Najman
(Spójnia) — 6:17.4, 6. Żalisz 
Warta) — 6'21.5.

W ogólnej punktacji, po I 
dniu mistrzostw prowadzi
Spójnia — 33 
Wartą — 27 pkt.

Juniorzy:
200 m st. dow.: 

(Warta) — 3:16.9, 
czak (Spójnia)

0kt. przed

1. Bogucka
2 Tom- 

— 3:26.6,
3- Skrzypczyńska (Warta) — 
4:00.4. 4 Chmielewska (Spój­
nia) — 4:07.1.

200 m st klas, 
wacka (Gwardia
szyn) 3:40.6,
(Warta) — 3:55.4,

A: 1. No. 
— Kroto- 
2. Górna 
3. Olejni-

czak (Stal) — 4:00-0 4. Demb­
ska (Spójnia) 4:15.0,
5. Czaińska (Spójnia) — 
4:17.2, 6. Nowicka (Ogniwo) 
— 4:36-5.

400 m st dow.; 1. Cichoń-

Warszawa-Łódź

W Warszawie na stadionie 
W, P. odbyło się półfinałowe 
spotkanie piłkarskie juniorów 
o mistrzostwo Polski, w któ­
rym Warszawa pokonała Łódź 
3:1 (2:1), zdobywając bramki 
przez: Szczepańskiego (z kar? 
n.ego), Hodyre i Sąsiadka. Ho« 
noro wy punkt dla Łodzi uzy» 
skał Olejniczak. Sędziował 
słabo — Nawrocki z Grudzią­
dza.

Na specjalne wyróżnienie 
zasługuje wynik Boguckiej 
(Warta) na 200 m st. do w. 
juniorek — 3:16,9. Cichoń- 
skiego II (Warta), na 200 m 
st. dow. juniorów — 5:50.6 i 
Kruślaka (Gwardia — Kroto. 
szyn) na 200 m st. klas. A ju­
niorów — 3:12.1,

Szczegółowe wyniki po I 
dniu mistrzostw przedstawia­
ją się następująco:

Seniorzy:
400 m st. d°w.: 1 Przybo- 

rowiczówna (Spójnia) — 
6:49.6 (nowy rekord okręgu), 
2. Miklasówna (Warta) — 
6:56.5, 3. Malicka (Spójnia) 
— 6:58 9. 4. Żurkówna (Spój­
nia) —• 7:37.3.

400 m st. dow-: 1. Taedling 
(Warta) — 5:26 5, (czas gor­
szy od rekordu okręgu o 0,4 
sek.), 2. Koprowiak (Spójnia) 
— 6:01.2. 3. Boruszak (War­
ta) — 6:07-3, 4. Goetz (Spój-

ski II (Warta) 5:50.6,
2- Jachmk (Warta) — 6:04.6,
3, Grelus (Stal) 6:27.6,
4. Domański (Spójnia) — 
6:28 5 Rumiński (Budowla­
ni) — 6:36-5 6. Lutomski 
(Spójnia) — 6:527.

200 m st. klas. A: 1 Kru- 
ślak (Gwardia — Krotoszyn) 
— 3:12-1, 2. Sawiński (War­
ta) — 3:25.2, 3. ChacUj (War­
ta) — 3:25 4 4. Olszewski 
(Spójnia) — 3:26.3, 5. Mysz­
kowski (Spójnia) —- 3:27-4, 
6 Dabiński (Warta) — 4:04.7.

W ogólnej punktacji po I 
dniu mistrzostw prowadzi
Warta 61 pkt, przed
Gwardią z Krotoszyna — 26 
pkt., 3.x Spójnią — 25 pkt., 
4. Stal — 10 pkt., 5. Budo, 
wlani — 2 pkt., 6 Ogniwo — 
1 Pkt.
Dzisiaj in dzień mistrzostw 

o godz. 16 na pływalni miej* 
skiej w Sołaczu. (zes)
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Czyżby renesans
polskiej lekkiej atletyki kobiecej

Gdy w r. 1947 w Poznaniu 
Polki odniosły swe drugie po 
wojnie zwycięstwo w spotka­
niu międzypaństwowym z 
Czeszkami, w oboz e miłośni­
ków lekkiej atletyki zapano­
wał entuzjazm i optymizm, 
które potęgowała jeszcze ab­
sencja w naszej drużynie na­
rodowej rekordzistki świata i

starty w konkurencji między­
narodowej — musiały w kon­
sekwencji wydać dodatnie 
rezultaty Znikają z tabel 
ostatnie nazwiska przedwo­
jenne — ich miejsca zajmują 
nowe, nierzadko juniorek- 
Jesteśmy świadkami rene­
sansu polskiej lekkoatletyki 
kobiecej.

Cieślikówna, Gburkówna, 
Konikówna, Gościniakówna, 
Rączewska i wiele innych — 
budują nowy etap lekkoatle­
tycznego sportu Polski Ludo­
wej

Zmieniła się też całkowicie 
sytuacja ogólnoświatowa w 
lekkiej atletyce kobiet. Z 
przedwojennej potęgi Niemek 
jedynym śladem na liście re­
kordów świata jest jeszcze 
tylko sztafeta 4X100 m. Dziś 
na czele kroczą bezkonku­
rencyjnie wspaniałe reprezen 
tantki Związku Radzieckiego 
z fenomenalną Niną Dumba­
dze na czele. Olbrzymi rezer­
wuar talentów, jakim dyspo­
nuje ZSRR, skromność, pra- 
cowrtość oraz głębokie poczu­
cie obywatelskie sportsmenek 
przodującego kraju socjali-

11,5 Stephens (USA). 11,9 — 
Sieczenowa, 11,6 — Walasie-
wiczówna; 200 m 23,6
Walasiewiczówna; 25,2 — S e 
czenowa; 800 m — 2:12,0 — 
Wasiliewa, 2:18.2 80 m pł. — 
11,2 Blankers - Koehn (Ho. 
landia), 11.3 — Gokieli, 12,2 
— Walasiewiczówna; sk. w
dal 6.25 m Blankers-
Koehn, 5.80 — Turowa, 6.04 
— Walasiewiczówna; skok 
wzwyż — 1-71 m Blankers- 
Koehn, 1.65 — Czudina, 1.50,5 
— Krajewska; kula — 14.89 
Sewriukowa. 13.21 — ’Flako-
wiczówna; dysk 53.25
Dumbadze, 46,22 — Wajsów-
na; oszczep 53,41 Smirnic-
kaja. 44.03 — Kwaśniewska.

30 października w Poznania
CnechosTo woaf a

W tych dniach PZPN za­
wiadomił oficjalnie poznań­
skie władze piłkarskie, źe 
mecz reprezentacji narodo­
wych Czechosłowacji i

Ci™ - Marz
W niedzielę, dnia 18 września 

br. sportowcy będą mieli okazję 
zobaczenia jednego z najcie­
kawszych spotkań piłkarskich 
pomiędzy wymienionymi zespo­
łami pretendującymi w chwili 
obecnej do pierwszego miejsca 
w I Klasie Państwowej.

Przedsprzedaż biletów od 
czwartku w F-mie Dom Sporto­
wy Sw. Marcin 33. Bilety człon 
kowskie tylko w sekretariacie 
Klubu przy ul. Zygmunta Sta­
rego 4a.

ODstouMs iWM rBdziBcmcn nuitlliiM

Polska
Polski został definitywni® 
przyznany naszemu mia- 
stu. Zostanie on rozegrany 
w dniu 30. 10. br. na boi­
sku Związkowca „Warty*

Wiadomość powyższa 
przyjmie sportowa Wielko­
polska, pozbawiona od 14 
lat spotkań międzypań­
stwowych, na pewno z ra­
dosnym entuzjazmem.

dotychczasowej podpory ze­
społu — Stanisławy Walas-e- 
wiczówny.

Nie trwały one jednak dłu­
go. W roku następnym re­
prezentantki nasze uległy 
Czeszkom bezapelacyjnie — 
poza Wajsówną zawiodły cal. 
kowicie na igrzyskach olim­
pijskich w Londynie.

dozczaiowanie było przy­
kre — mc więc dziwnego, źe 
zrcdziło pesymizm. Cźy był 
on słuszny? — Dla laika za­
pewne Dla tych jednak, 
którzy widzieli rosnące szere- 
g młodych, nowych dziew­
cząt na naszych boiskach, z 
zapałem garnących się do 
sportu lekkoatletycznego, zro 
zumiałym było, że przygoto­
wują one nowy, może pięk­
niejszy, niż kiedykolwiek, 
etap. Nigdy bowiem przed 
wojną stadiony polskie nie 
oglądały jeszcze tylu sport- 
menek 1 nigdy poprzednio 
spor* nasz nie cieszył się taką 
troską oraz opieką władz 
państwowych, jak obecnie. 
Rozumieli oni poza tym, że 
w lekkiej atletyce do wyni­
ków dochodzi się drogą dłu­
giej i wytrwałej pracy.

Wzrastające ilościowo a 
przede wszystkim jakościowo 
kadry trenerów i instrukto­
rów organizowane coraz czę^ 
ściej obozy, ze specjalnym 
uwzględnieniem juniorek, 
rozwój sportu szkolnego i 
wiejskiego. masowe 'akcje 
biegów narodowych oraz 
POSF. a dalej coraz częstsze

W ub. tygodniu zakończono 
w Moskwie tegoroczne lekko­
atletyczne mistrzostwa ZSRR. 
Szereg doskonałych wyników, a 
przede wszystkim ukazanie się 
nowych ,wspaniałych talentów, 
zacięta walka młodzieży z ruty­
nowaną czołówką dotychczas 
przodujących zawodników — 
świadczą o dalszym postępie 
lekkiej atletyki radzieckiej.

Wśród kobiet na pierwszy 
plan wybiła się znowu Dum­
badze, zbliżając się w swej spe-

53.3 oraz rekordzistę Anglii — 
Whittle‘a (53,4).

Rewelacyjnym był również 
wynik Blinowa w biegu 400 m 
płaskim, 47,3 s. — nowy rekord 
ZSRR, stawia go w br. na 
wspólnym, czwartym miejscu w 
świecie. Lepsze wyniki uzyskali 
bowiem tylko: Whitfield (USA)
46,0 s.. Mc Kenley (Jamajka)

cjal ności dysku do formy.
wróżącej każdej chwili nowy re­
kord światowy. Najwszechstron­
niejsza z zawodniczek świata — 
Czudina, znajduje się również 
w rekordowej formie. Podobnie 
ma się sprawa z Andrejewą, 
Sieczenową i Wasiliewą.

U mężczyzn Łuniew wy-
walczył sobie w biegu na 400 m 
pł. oprowadzenie w tegorocznej 
tabeli najlepszych w Euiopie, 
wyprzedzając wynikiem 52,7 s.» 
którym ustanowił nowy rekord 
ZSRR, Francuzów Elloy (53,1) i 
Cros‘a (53,2), Monaveca (CSR) —

Z dzhłaliwisi PZB
Zarząd PZB powołał na sta­

nowisko sekretarza PZB — ob.
Rylskiego (ZS „Spójnia”), 
miejsce ob. Melchinkiewicza.

w

Stanisława
Walasiewiczówna

zmu dają gwarancję, źe w
niedaieKiej przyszłości staną 
onę na czele wszystkich kon­
kurencji lekkoatletycznych.

Dla zobrazowania obecnego 
stanu rekordowego, podaje- 
my poniżej zestawienie naj­
lepszych wyników świata, 
ZSRR i Polski: 60 m — 7,3 s. 
Walasiewiczówna (Polska), 
7,5 — Szamanowa; 100 m —

* ♦ *
W drugiej Lidze bokserskiej, 

w miejsce „Ęadomiaka", który 
zrezygnował, z powodu zdekom­
pletowania drużyny, walczyć 
będzie mistrz okręgu krakow­
skiego „Ogniwo - Cracovia".

* * *
Walne zebranie PZB zostało 

przełożone z dnia 2 październi­
ka — na 16 października br.

* * *Międzynarodowy mecz bok­
serski Praga — Warszawa odbę­
dzie się w Warszawie dnia 1 
października.

46,2 8. i Wint (Jam.) 47,2 s., 
podczas gdy identycznym wyka­
zać się może Amerykanin Bow- 
len.

Młody uczeń mistrza Karaku­
łowa — Sucharew ustąpił mu 
jeszcze tym razem, lecz w przed- 
biegu uzyskał lepszy czas od 
zwycięzcy finału w setce — 
10,5 s.

Niespodziankę sprawili poza 
tym: oszczepnik Walmah, tycz- 
karze — Denisienko i Kniaziew, 
którzy stoczyli równą walkę i 
Ozolinem na poziomie niespoty­
kanym często w Europie; dalej 
młodziutki Ukrainiec Winoku- 
row na 1500 m, Zwierjew w bie­
gu z przeszkodami, Czewgun 
oraz sztafety.

Liepaskalis w chodzie na 50 
km. udowodnił, źe stać go w tej 
chwili na poważne poprawienie 
rekordu świata.

Wyniki techniczne:
Kobiety: 100 m — Sieczenowa 

12,0 s. (w pizedbiegu 11,9 8.) 
przed Duchowicz 12,2 s.; 1500 
m — Wasiliewa 4.41,0 min.; 
4x100 m — Moskwa 48,2 s.; 
4x200 m — Moskwa 1.42,1 
min.; sk. w dal — Czudina 5.78 
m., sk. wzwyż — Czudina 1.60 
m.; kula —Andrejewa 14.51 m.; 
dysk — Dumbadze 52,27 m;

mężczyźni: 100 m — Karaku­
łów 10,6 s. przed Sucharewem;

47,8 s. Blinów; 800 m — Czew- 
gun 1.52,1 min. przed Weetyus- 
me 1.53,3 min.; 1500 m — Wee- 
tyusme 3.54,8 min. przed Wino- 
kurowem 3.57,4 m; 5000 m — 
Siemionów 14.44,8 min.; 10 0O0 
m — Vanin 31.20,0 min.; 3000 
m z przeszkodami — Zwierjew 
9.14,8 min. przed Bałtykowem 
9.17,6 m.; 400 pł. — Łuniew 
52,7 s.; chód 50 — Liepaskalis 
4.32.03,6 godz.; 4x100 m — 
Moskwa 42,2 s.; 4x^00 m — 
Ukraina 8.16,4 min.; sk. wzwyż 
—Iliasow 1.92 m.; tyczka — Ozo- 
lin 4.18 m. przed Denisienko i 
Kniaziewem również po 4.18 m.; 
trójskok — Szczerbakow 14.78 
m.; oszczep — Walmah 67.38 m.

łhsza poczta
—- Ob. Zbigniew Puwałowskl 

— Poznań. Rowery „Bałtyk" 
będzie można nabywać już yf 
przyszłym miesiącu w f-mie 
„Motozbyt". W zamierzeniach 
sportowych życzymy powodze­
nia.

— Sportowcom Zielonej Góry* 
Sprawę odpowiedzi POZFN do­
chodzimy. Po wyczerpaniu do­
wodów, odpowiemy.

na poniedziałek 12 września
Godz. 8.00 streszczenie wiado­

mości dziennika porannego. 8.05 
audycja dla kobiet — pogadan­
ka Jana Oleszczaka pt. „Rola 
kobiety w przeobrażeniach go­
spodarczych i społecznych wsi“. 
8.55 — szkolna gazetka radiowa 
dla klas VI — IX — „Słońce 
nad Warszawą" —- słuchowisko. 
12.04 — wiadomości południowe. 
13.30 — audycja z okazji Mie­
siąca Odbudowy Warszawy 1
Poznania. 
Związku

14.CO audycja
Nauczycielstwa Pol-

200 m Karakułów 21,7 s.
przed Sucharewem; 400 m

Reprezentacja polskich gimnastyków

Uwaąw IKonSf^rsouicze
Kfo zgadnie wynik meczu 

Związkowiec - Warta - Kolejarz

Niecodziennym wydarzeniem 
sportowym będą derby lokab 
ne, które rozegrane zostaną 
pomiędzy poznańskimi zespo­
łami ligowymi w czwartek, 
dnia 15 września br. o godzi* 
nie 17 na boisku Warty przy 
ul. Rolnej. Sytuacja jaka wy^ 
tworzyła się obecnie w tabeli 
ligowej wskazuje że punkty 
potrzebne są tak jednej jak i 
drugiej drużynie. Żywo mamy 
w pamięci spotkanie z pier« 
wszej rundy, zakończone zwy­
cięstwem „Kolejarza” 2:1. 
Wspaniałą i dżentelmeńską 
grą zyskały obie drużyny po­
klask tłumnie zebranej pm 
bliczności, toteż zrozumiałym

^4 f» O /!/
Konkursu Sportowego

„Gazety Poznańskiej*
Pt

zw. Ma wy Holem?

(wynik końcowy)

-(wynik do przerwy)

Nazwisko .mie

adres

jest olbrzymie zainteresowanie 
zawodami czwartkowymi. Dru 
żyny wystąpią do spotkania 
w swych najlepszych składach 
i spodziewać się należy, że 
podobnie jak w pierwszej se« 
rii, dadzą pokaz dobrego foot* 
bólu. Trudno dziś wskazać 
zwycięzcę. Jedno jest pewne 
— mecz będzie emocjonujący. 
Obecna lokata „Kolejarza” 
jest wprawdzie korzystniejsza, 
nie przesądza to jednak wy* 
niku spotkania, bowiem „zie* 
loni” są drużyną nieustępliwą 
i potrafią wykrzęsać maksi* 
mum ambicji.

Czwartkowe „derby lokal* 
ne” będą sprawdzianem for* 
my drużyn poznańskich, na 
podstawie której będzie moź* 
na zorientować się, jaką rolę 
odegrają one w końcowej fa* 
zie bojów ligowych.

Konkursowicze, których cze 
kają nagrody „Gazety Poznań 
skiej”, mają jeszcze kilka dn: 
czasu na przysłanie wypełnić 
nego kuponu. Po meczu, tzn 
w sobotę 17 bm. ogłosimy 
zwycięzców konkursu, którzy 
będą mogli zgłosić się po ne^ 
grody: 1. wiatrówka impregnc 
wana, 2. siatka do gry w siat 
kówkę, 3. szachy, 4. książka 
— „Wspomnienia sportowe 
Rudolfa Wacka”, 5. książka — 
„Opowieści morskie Mariasa* 
lińskiego”.

Reprezentacja gimnastyków pols kich wyjechała do Sofii na roze­
granie meczu międzypańst wowe go Polska — Bułgaria. Na zdję­
ciu od lewej stoją: Radojewski, Sobala, Kulik, Kirkicki, Gaca 
Henryk, Rączka, Szlosarek, Kucjasz, Bettyna.

Tabeia mMW ffliwi
na żużla PO Z Mai

Ilość
1. Klub Motorowy, Ostrów
2. Klub Motorowy, Kępno
3. ZS „Gwardia", Śrem
4. ZS „Gwardia", Krotoszyn
5. Motoklub „Unia" Oddz. Piła
6. Motoklub „Unia" Oddz. ZieL Góra
7. Motoklub „Unia" Oddz. Gorzów
8. ZS „Gwardia", Poznań
9. ZS „Kolejarz", Poznań

meczów
4
4
4
3
4
3
3
2
3

pkt.
10

9
8
8
8
8
6
4
3

Razem 
pkt.
77
70
63
61
60
54
52
32
27

Pozostałe dwa spotkania odbędą się dnia 18 września w
Gnieźnie pomiędzy ZS „Gwardia“ — Poznań, ZS „Gwardia" 
— Krotoszyn a Motoklubem „Unia" z Zielonej Góry oraz dn. 
25 września w Gorzowie pomiędzy Motoklubem „Unia" — Go 
rzów, ZS „Kolejan" i ZS „Gwardia" z Poznania.

lekkoatleci ZKS
Sekcja lekkoatletyczna ZKS 

„Stal" rozpoczyna w dniu dzi­
siejszym swoje treningi, które 
odtąd odbywać się będą co po­
niedziałki, środy i piątki od 
godz. 17 na boisku Woj. Ośr. 
K. F. przy Drodze Dębińskiej. 
Treningi będzie przeprowadzał 
Instruktor Marcinkowski Zenon.

Kierownictwo sekcji, na któ­
rej czele stanął młody przodow­
nik nauki 1 sportu Ośr. Szk. 
Zaw. HCP, wychowanek mgr. 
Jacka Kowalskiego — Ostaszew­
ski, zwraca się z apelem, szcze­
gólnie do młodzieży Zakładów 
Cegielskiego, o gremialne wstę-

skiego. 14.15 —- Koncert solistów. 
14.50 —• informacje poznańskie. 
14.55 — przegląd prasy poznań­
skiej 15.05 „Nasze porty" — 
„Sprawa o awarię" pogadanka 
A. Męclewskiego. 15.15 — „Na 
turystycznym szlaku". 16.15 — 
Audycja Towarzystwa Przyja­
ciół Żołnierza. 16.50 — Uwer­
tury. 17.00 — dziennik popołud­
niowy. 18.00 — „Głos mają ko-
biety* ,Instytut badań miesz

powanle do sekcji oraz pilne 
na treningi zeuczęszczanie

względu na przewidziane je­
szcze w rb. imprezy sekcji.

kaniowych przy pracy". 18.15 
— Ludwik van Beethoven — 
Kwartet G-dur op. 18 nr 2 w 
wyk. kwartetu P. R. 19.00 — 
drugi dziennik popołudniowy. 
19.15 — audycja dla Wojska — 
„Odbudowa Warszawy" — mon­
taż literacki. 21.00 — dziennik 
wieczorny. 21.40 — „Daleko od 
Moskwy* powieść Wasyla Aża- 
jewa. 22.00 „Na dobranoc" — 
gra orkiestra Rozgłośni War-
szawskiej P. R. 22.43 ■ 
słychać w Wielkopolsce“

„Co

Felek Nożyk
na mistrzostwach szachowych

Południe. Narożnik Matejki i 
Berwińskiego. Mocne uderze­
nie w ramię. Myślę — obojczyk 
poszedł... ale nie! Obracam się 
i wołam:

— Feluś! Jak pragnę podsko­
czyć! Co, ty tu?

— A tak! Na stałe.
— Tyle czasu nie widziałem 

twego oblicza. Skąd przyjeż­
dżasz?

— Z Gorzowa. Daj pyska.
W tym miejscu nastąpiła 

„dubeltówka".
Wiesz, gram w szachy — 

krzyczał Feluś.
- Ty?
— Tak, trenuję co wieczór z 

żoną. Sypię jej takie maty, że 
trzeszczy!

— To ty tu na...
— No widzisz, kapnąłeś, cze­

mu właśnie dzisiaj przyjecha­
łem.

— Debiuty — poprawiam.
— Mniejsza z tym. Patrz, jak 

ładnie sala udekorowana. Por­
trety, flagi — tablice. Czytałem, 
że tak... w Moskwie.

— Właśnie tablice... orienta­
cyjne — podkreślam.

— To ładnie. A który to 
Jurkiewicz?

— Tam z prawej.
— Niebezpieczny. Prowadzi i 

Dreszerem.
— Patrz co on ma! — mówi.
— Gdzie? na stole?
— Nie. Siedzi na tym.
Felek podchodzi, wraca z twa

rzą zmienioną boję się. że
pęknie ze śmiechu.

— Rany Julek! On siedzi

- W 
poziom, 
sensacje.

— Już

„Belwederze" wysoki 
Nie masz pojęcia jakie

wiem od mojej teścio-
wej. Też gra! Mówię ci uwa­
żasz, jak ten Kwilecki przymie­
rzył prawym prostym Makarczy­
kowi...

— Niczem Piłat, co?
— A no! No! Mistrz Polski 

do dziś tchu nie może zła­
pać.

— Nic się nie bój — mówię — 
Makarczyk to wyga. Zobaczysz 
dalsze rundy. Spotkamy się po 
obiedzie o trzy na piątą.

Rozeszliśmy się. Godzina 
15,JO. Wejście do „Belwederu". 
Czekam. Minutę po mnie 
wchodzi Felek z miną rozjaśnio­
ną, zaciekawiony rozgląda się.

Wchodzimy na salę. Sporo ki­
biców. Gracze przygotowują się.

— A kto to? — pyta Felek.
- Który?
— Tamten.
— Gawlikowski z Warszawy.

—To głowa! Znam już trzy 
jego no, te debiutacje, czy jak j 
iM!, I

podkowie!!!
— A właśnie, 

tabeli.
— Żeby tak 

jaką naszemu

I prowadzi

na

w

skombinować
Kwileckiemu...

Patrz, tam coś się dzieje?...
— Kwilecki strzelił byka! — 

informuje. — Zamiast pójść tę­
dy, to on wdepnął pioiicm na 
EJ. Popatrz na tabelę postę­
pów....

Felek namyśla się, liczy, coś 
kombinuje, wreszcie mówi:

— Wiesz co, ten Plater to 
chuchro!

— Za to głowa! Nie ma co!
(Pak)
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